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Ciszej 
o k fc  tej trumny

(Korespondencja własna)

/ Warszawa, 23 maja.
Duże byfo w ubiegłych kilku tygodniach ga

dania o złniarcaćh w rządzie; mówiono -nawet
0 zmianach na stanowiskach dominujących — 
2 unzę< (u i z faikitu — pomad rządem. Miano na

„dowody" w ręku. wiosenny port, kłody 
zmiany zwykle przychodzą do skutku, -porzu
cenie wszystkiego w takim cz-aisae i wyjazd 
2agranieę, wreszcie „epizod bartluwy" w 
Łrze-ch akrach ale bez epilogu. Na rym właśnie 
kraiku epilogu cala sprawa utknęła: ęn togo 
Czasu zapanowała kompletna cisza: .pisma opc 
2yej,jne przestały donosić a sanacyjne zaprze 
C2&ć. Znowu wszystko wróciło do normalnego 
Porządku,' urzęduje się, jakby nic nie zaszło i 
n'ie się nie* zapowiadało."

Należałoby zadać sobie pytanie, skąd takie 
Pogłoski powstają i dlaczego nagłe milkną, 
doznałby na to pytanie odpowiedzieć prostem 
jW sika zianiem na tzw. głios opinji,, która widzi 

. spo teiew-a się-, że zmiany je usuną. a przy
najmniej zmniejszą. Byłaby to jednak Odlpc- 
"̂i-ed-ź stosowna "dla stosunków zachodnich, 

Sdzde takie odczucie opiinji znajduje swój wy- 
ra'2 w odpowiedniej zmianie sił działających 
K  Państwie; my. od takich stosunków jesteś
my dalecy, gdyż nasza opinja nie- -ma zupełnie 
iglosu — chyba raz na kilka lat: przy wybo-
1 Jich i to, j-aik wi-adomo, głos niekoniecznie czy- 
sły. Rzetelniejszą prawdą będlzie stwierdzenie, 
Ze P-ogioiski o zmianach -powstają u nas na tl-e 
C2ysto personamych stosunków, jakże u mas 
łD̂ ttiują. Sądzi się, że decydujący czynnik jes-i 
^zadow-ołony z ministra itosziuzegól-neg  ̂ czy 
* działalności oałeigo rządu, a że jego- zado wro- 
cłl|i-e czy mieizadowiołenie decyduje o losie jed 
1)10 sthi i całości, więc prosta rzucz: zechce je 
^hienie. ■ ;

Rito -jednak wie, gdy decydujący czynnik mil- 
c v> j-aki-e ma zdanie o panujących stosunkach 
1 ^orzących je l-udizi-ach? M-czeby ooś o rem 
S p ł powiedzieć s-iei-żant Wójcik* aile ten jesi 
ydk,,e-t-ny i słusznie, gdyż z wygadania się 
lu2' -by wykomioinow ać, że może nic się nie 

^yśli, że uważa się wszystko albo za roz- 
^rytwkę albo za przedmiot do doweilpów — w 
ĵ aiżdyim razie o tern się -nie mówił, tu .panuje 
 ̂^Piętna cisza jak nad nicDOSzczyk.ean przed 
_ driadą -pogrzebową. A wtediy na mówienie już
Jeist ^ p iż n o .

i sanatoirzy ,z pr^yjeiinno-ścią zasto- 
^ v'ali się do tej ciszy. Wedle ich Pojęcia mio- 
■tyą 0 c-zeim mówić, ponieważ wszystka odby
ty  w ideiainyim porządku; przeciwnicy zaś 
ą r pó szkoda o tern mówić, gdyż nie 
(]iz 1 i'z to do celu, t|j. do zrobienia praw-

7 *  I>l0'r';a,* iU- ty® Dwnlkcie spotykają 
,<HV v,a -przeciwnie obozy, ale że sipofeczeń-
0 jak'0'^8,16 n'asta'w’,i‘a:: f?y>  aia®1,e dopytuje się 
k&z w Nowiny, -robi się je w sposób -sztuczny 
^  ),Q * 'ązania, mając zawsze dogodną wy-
[Hła âm inaczej zadecydowano. Na to nie

łady i ftjoi każdy; rozumie mai kratką mete.

Czem s?ę p. Piłsudski interesuje?
W Lnedziulę odbyto się w \Va-rszame posiedze

nie „rady naukowej wychowania fizycznegot^pw1 
ptrzewo-dmetwem p. marsz Piłsudskiego, który 
jest przewodniczącym tejże „R a d y "  Jak „Gazeta 
Polska" don-osi, „w  dyskusji żyw y udział bral 
marszałek Piłsudski, zabierając głos kilkakrot
nie." Mimo to cala dyskusja o „wychowaniu" f i 
zycznym narodu — został? przez prasę sanacyjną 
— zapewne na polecenie zgóry — zakonspirowa
na. A  szkoda, bo — jak „Gazeta Polska" pisze, 
dyskusja była .długa i niezwykle ożyw iona ', 
„podnosząca szereg najciekawszych prublemów z 
zakresu wychowania fizycznego i sportu", a 
„szczególnie głęboko '. dyskutowana była sprawa 
wychowania fizyczrucgo w  szkole".

Zastanawiające., że z posiedzenia „Rady gospo
darczej", w  któiem udziału nie wziął p. marsz. 
Piłsudski, podano streszczenia p-zemó wier, a tak 
waiżuą i głęboką debato nad „wychowaniem fi- 
zycznem" i sportowTem narodu — zatajono...

z e  sprawozdania „uaz. .fol.” dowiedzieliśmy się 
wreszcie czem się p. Józef Piłsudski dziś intere
suje, a mianowicie: - ■ * fei .1!

„Przemówienia marszanka Pifsudsk.ego 
świadczyło, że interesuje się on niezwykle 

. żywo i  stale wychowaniem iizycznem nart 
diu i postępami poszczególnym działów spui-

r * tu."................................... ■;...............
. - Szkoda, wielka szkoda, ze nie opublikowano 
przemówień marsz. Piłsudskiego o „wychowaniu 
fizyczuiem narodu" i sporcie, bo może dowiedzie
libyśmy się wreszcie, jakie są plany p. marszałka 
w  sprawie zatrudnienia kilkuset tysięcy bezrobot
nych, z uwagi, że dla wychowania fizycznego na 
-rodu chleb i praca jesł niezbędna, jakoteż, co 
myśli p. Jozef Piłsudski o dożywianiu dzieci ro
botniczych w szkole, ponieważ ta spiawa z „w y 
chowaniem iizycznem w  szkole" ściśle snę wrąże^ 
; Niewątpliwie p. marszałek ooświęci tej kvTestii 
osobny wy wiać.„ ... ik •

He w tem prawdy?
, WuceanmistŁT skarbu p. Stefan S-aizyńsikii z po

wodu nawału zajęć ustąpił w tych dniach z ra
dy nadzorczej państwowej rafinerji .JPoimki" w 
Dro-hjbycziu. / racji s\ ego ustąpienia otrzymał 
od „Polminu" gratyfikację w -kwocie — jak nas 
ze sfer narciarskich informują —  120 zyslęcy zło
tych. • ... s

W  tych nad wyra-z ciężkich czasach, kiedy się 
redukuję4-pensje urzędnikom i praiuciwmkuan pań
stwowym, emerytom i iawa-lud-om, kiedy to -ob
cinanie biedakom ich marnych uposażeń p. Wxce- 
minis-ter skarbu Starzyński motywuje liezli-tosną 
koniecznością oszczędności, wiprost wuerzyć nie 
chcemy, żeby sam brał zadauino tak horendalnie 
i tak niez,Ls-łiizeniie w ieli ą gratyfikację.

Chcemy wierzyć, że wiadomość o tej gratyf i - 
kacj-i p. wiceministra skarbu, względnie o jej wy 
sofcośui zostaiiic. urzędow-rie sprostowana w spo
sób zupełnie wyraźny i rzeczyw ista cyfra wypła
conej mu pizez „Poim ni" gratyfikacji bezzwłocz
nie dc wiadomości publicznej podana, aby zapo
biec szerzącemu ai.ę rozgońrczeni-u.

Powrót gen. Sikorskiego
Gen. Sikorsk' powrócił w iycb dn ach do W ai - 

szawy z Paryża, gdzie dotąd bawił na studjach 
wojskowych. i,

Dziwna forma
■A ^

Na czele Nr. 42 Dziennika ustaw Kz-y-zypospc 
litej Folskiej z  20 maja rb. zamieszczona jest pod 
pozy-Cją 414 ratyfikacja porozumienia genewskie
go w  sprawie ka-rly tranzytowej dla emigrantów, 
/ho uizęoowe obwieszczenie rozpoczyna się nastę
pującą formułą:

W  łMIBNIU RZECZYPOSPOLłTlóJ POLSKIEJ,
MY, IGNACY M OŚCICKi,...............

PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ,

Zastanawia użyta tu fornw liczby miiiogiej, 
daw>niej używana przez monai chów. nigdy zaś 
nie używana pizez prezydentów repuoliki: fran
cuskiej, nieo ieckiej, szwajcarskiej, izeskosłowae- 
kiej,L austrjackiej, ani którejkolwiek amerykań
skiej. ;

Niemniej zastanawia podpis pud tem obwie
szczeniem (na str. 767 Dz. u. R, P .); który opie
wa;

( —)  1. Mościcki'• .
Pizez Prezydenta Rzeczypospolitej 
Prezes Bady Ministrów

(—)  A. Prystoi 
Minister spraw zagranicznych:

- (—)  August Zaleski
Co może znaczyć owo. ,JPrzez Prezydenta' V
Po namyśle dochodzimy do przekonania, że tc 

zapewne jesL źle przetlórnaczona z francuskiegt 
to-nuuła: „Par le President" (domyślne: „signe") 
oo poprawnie po poisku brzmiałoby pop 'ostu: 2& 
zgodność.

gdyż aa kiiiłika dni cz-y tygodni znowu zaczyna 
się tasa-ma htetkwtfai: diopyty-waniia i rtmis dianiia 
na Me odpow/iiedzi.

W  ten spusóib chęć i zasada: ciszej wóboc 
tej trumny nie dla sie urrzymać. ( iwągłe oogło- 
slkii się niojaiwiaja; nie pomagają zapnz-eczen-ia i 
wsikazy.waima, ze w obecnym martwym sezo
nie ni'c wi-ętószeig-o dziać się nie m-oze. Aż rap
tem sięgnięto dd n-ajwięlksz-ej se-nisacj-i-: już niei- 
-tylkio ten czy ów minister, nietyłko cały rząd 
jest przeznaczony na wymianę, aile „un“ sam 
ustęDiuije. wyoofuje się z żyda oołi tycznego, 
na-w-et z wojskowością nie chce Już mieć do 
-czy-niiiemi-a. Jezeili się mówi, że nawe-t w kłam
stwie jest ziarenko prawdy', tc w tej pogłosce 
mieściło się niejedno ziarno. Naturalnie że ni-e 
możnia w tej delitet-ne-j nnalterji występować z 
rewelacjami-; nie mow-iło sie też o tent głośno 
i jasno jj wystuiczały póiołów-ka, iakieś szepty,

w^skazywamie parcem na dwódi Łudzi np- orze- 
dwiegłych luaficadt Warszawy, na JaiKaś za- 
'knilisową grę, w której stawka jest z jtdnert 
strony n-aj-wyzszy u^ząd, z drugiej ntaljwyżisza 
wola. > « ,

Ale nad tą sprawą roztacza- się jak najwięk
sza cisza , Ois-z-a to zrozumiała, gdy: cho
dzi o tnuminę z nieb3 iejakiem przez-uuuzenieiit: 
nr zeznać zonem dla sanacji, z chwha.' gdy z tej 
ciszy padnie piorun, który w drzazgi ozfouje 
cała jej świetność i . wszeiltote lOijema.' Dła- 
tęg-c prasa sanacyjna stała się ijak ws^nzemiię- 
źliwą w swych przekomarzaniach się z inną 
prasą na temat p-ewnyioh itiformacyj, których 
w czamibuti piotkami nazwać nie można. Wo
bec trumny czekającej na nieboszczyka i naj
większe niiedowiia-rkl' zachowują -pewien re- 
sookt.

* » , o c o —.



9 • Nr. 116, Środa 25 maja 1932

Eksmisje i obniżka komornego
OBRADY ZW IĄZK U  ZRZESZEŃ W ŁAŚCICIELI NIERUCHOMOŚCI MIEJSKICH

W niedzielę w  Warszawie odbył się zjazd; Zw iąz
ku zrzeszeń właścicieli nieruchomości miejskich 
w Polsce. Obrady, —  w Których wizięla udział tak 
znaczna dość delegatów, że nie mogli się cmi po ' 
mieścić na sali obrad, — myły poświęcone szere
gowi aktualnych zagadnień. W chwili obecnej bu 
wiem, pod naporem kryzysu, coraz ostrzej prze
ciwstawiają się sobie interesy właścicieli demów 
w miasttaich z jednej strony, a lokatorów z dru
giej, na boku zaś stoi rząd, który w®Dec obu stron 
zajmuje równie egoistyczne stanów.isiku '

Chodzi więc o wstrzymanie uksmłsyj dla ira.- 
robotnych, o akcję za obniżką Komorne go i o uilgi 
pouatiKowe.

Właściciele nieruchomości wypowiedlziedi się za 
cofnięciem dekretu Prezydenta, przedłużającego 
na lato i jesień maraton juan mieszkaniowe dla 
bezrobotnych w mieszkaniach jędrno- i dwuiżbc

wych. Żądanie to sprzeciwia się ogólnym wittenre 
som społecznym i państ ,vowym i nie mu żadnych 
szans urzeczywistnienia. Nie można jednak do 
pewnego stopnia odmówić racji właścicielom, 
kiedy domagają się pewnych ulg podatkowych w 
stosunku do mieszKań, za keore nie otrzymują 
'komornego i w konsekwencji domagają się, aby 
tekże nie pobierano za te lokale podatków.

Natomiast w kiwe&tj" obniżeni® komornego, Któ
remu właściciele stanowczo się przeciwstawił ją, 
zjazd użył dość uaefoa tiunmytch an-gumeńtó w, >- 
świadczując, że zanmiejiszenie komorncigo w  loka
lach, będących pod ochr orną lokatorów, wpłynę
łaby na dalsze jeszcze zniżki komornego w tych 
budynkach, które ochronie nie podlegają. Zdaje 
się bowiem, że komorne, nie podlegające <_*chironie 
lokatorskiej, które i teraz jesjeze jest niestycnauie 
wygórowane, domaga się gwałtownie otuiiażłd i 
poid tym względem żadne uchwały nie pomogą.

nlem pochodu był zielony sztandar, arkusz ru* 
pieru zielonego nu kiju, zaś na papierze namalo' 
wano kłosj żyita i pszeni y . ■

Policja zastąpiła tłumowi dugę i rozpoczęła u- 
rzędowanie... , 1 /

Rany odnieśli: Mar ja Majochowa T ranci >zek 
Głód, Kazunieiz Binkowicz i inni. Tłum worał'- ( 
„Puśćcie na? chcemy iść do domu!“ . Gdy sztan
daru nie zdobyto, zaczęto strzelać. — Franciszek 
Czernicki padł śmiertelnie ram ij cło rowu.

Gale nieszczęście wynikło stąd, ze władze bez
pieczeństwa nie znają nastrojów w  gminie i  kon
fidenci wpiowacLają je w błąd, że wszelaki R  in- 
formacyj zasięgają właśnie u panów w tym dwo
rze, którzy każdy krok chłopów, zmierzający 
kierunku zorganizowania się, uważają za roboto 
„wywrotową*1, a każdy okrzyk przeciw sanacji za 
robotę antypaństwową. Jaw Madejczyk, poseł

L is t
Bolnsława Limanowsk jgc

uO ORGANIZACJI M ŁODZIEŻY TUR 
Tow. Bolesław Limanowski w  odpowiedzi na 

uchwałę traeoitgo zjazdu organizacji młudzieży 
TUR,  ̂rouzącej go o przyjęcie gotdnnsc:' nawaro
wego przewodniczącego organizacji, naowsiar n a -' 
stępujące pismu:

DO KOM ITETU CErs TB ALNEGO 
ORGANIZACJI M ŁO D ZIEŻY TUR 

„ . uroday Towarzysze! 
óhoć nie mogę iuz brać czynnego uażiałn 

Waszeim życiu, z wielką wdzięcznością i  duto? 
przyjmuję tę tak ^szczytną. dila mnie godność 
Wasiaeg- honorowego prezesa i zaucwraiarr Wafli 
iż jestem zawspe całem seuoam i  mysią z W and 

Dr. Bolesław Limanowski.

Z głodu
Coraz częściej czyta się w pismach noiałSi ^ 

rodzaju poniżoizej: „Ne rigu  ul. Żelaznej i Cegla
nej zasłabła omdlała 33-totn.a W ładysława Ch 
'bez zajęcia. Lekarz pogotowia udzielił Ch. pomo
cy, stwierdzając wycieńczenie z głodu. Następni” 
wręczył ni ''szczęśliwej bom ■ na bezpłatne obiadj 
i przewiózł Ch. do domu.“ To się zdarzyło ^  
Waeszawie, ale takie rzeczy zdarzają się eodzlon- 
nie ? w innych miastach, nie są więc przypadko- 
wemi czy w j jątkow^mi, lecz .egidą.

Co z tej przykładowej notatki dowiadajemj 
się? Oto 33-letnia kobieta w miljonowem mtesR* 
może w  biały uzień paść z wycieńczenia wskutek 
głodu. Gdyby to się zdarzyło kopiecie starej, mo- 
żnaby zastosować znane kapitalistyczne usprJ»’ 
wiedl wienie, że starzy łudzi. muszą wypaść 3 
procesu pracy — wypaść poo koła maszyny ży
ciowej, ponieważ państwo nic Domyślało o 
kiejś opiece — poza kryminałem — dla takich 
inwalidów pracy. Ale kobieta młoda, zdolna d- 
pracy, mus; z głodu aż padać iia ulicy — to sj 
dzieje w  społeczeństwie, które m? pretensje 
cnót cRrześcajańJdch, do kultury, do ludzko^"

A  ile takich tragedyj rozgrywa się codzienni 
bez asystencji lekarza i bez ,zaooat-zenia“ m.we 
w  formie k ;lku bezpłatnych obiadów! I wyobra
zić sobie, że takich ludzi, którzy każdej dbw“  
mogij podzielić los tej W ładysławy Ch., jest ^  
obecnej porze pizeuzło 300 tysięcy — tylu znany^1 
bezropoinycb i eona jurniej cztery razy tyłu n*c 
znanych, bo nie mających prawa nawet do djż“ 
rowania w  statystyce, jako członkowie rodzin^' 
których wogóle się nie Uczy.

Społeczeństwo widocznie już się do tatdch 
wisk urzyzwycŁaiło, kiedy jego sumienie: P"' \  
reaguje na nie paruwiersizową notatką w kron*^ 
Za dawnych, lepszych nzasów więcej miejsca P0, 
świemno dręczeniu zwierząt, wołano o po®*?- 
władz i specjalnych towarzystw dla oohronj “w j 
rtząt —  dziś wystarcza samo stwierdzenie . ’ 
nk próbuje się nawet poruszać sumienia, pad»* 
ludzi z głodu na ulicy przestało nyć problen14 
a siało się rubryką —  bez odpowiedzi. . ^

Któż bowiem mc się u nas zająć ro®wiaz?inâ  
.ego zagadnienia? Porwały się na to tzw  RuJO 
tucje obywatelskie, przebi«dowały zimę i ^  
mknęły bilans swej działalnoś a —  deficyt su1- j 
robotę w czasie wiosny i lata. kiedy earowiekO 
chce się jeść taksamo jak w zimie, nie stało 
zapału i środków. Ano, społeczeństwo jest hi*®! j 
growa zaś społeczeństwa, ktoia za nk my'*11 
działa, ma widocznie większe kłopoty o ' i  Ja. 
tam nędze ludzkie w  ostatniem stadjurn: aż : 
konania z głodu. Taki jest finał lej -oboD \ 
bezczynności: rubryka „z  głodu** siaje się
dzienna lekturą i  przestaje wzruszać

Demonstracja bezrobotnych na Górnym Śląsku
W  poniedziałek demonstrowali bezrobotni z 

kopalni „Kleofas** w Załężu, a nadto na Zawo- 
dziu i w Rozózieniu-Szopienicach. Policja zacho-1 
wała się wszędzie taktowni®, nie używając pa
łek gumowych, dzięki czemu demonstracje prze
szły spoKojnie i bez awantur.

Rano około godziny 9 zebrało się przed nrzę • 
dem gminnym w Załężu około 2.000 bezrobot
nych, przeważnie zredukowanych z kopalni „K le
ofas" i domagało się wypłaty zasiłków. Oświad • 
czono im, iż z powodu upływu ustawowego o- 
kresu nie mają juz więcej prawa do zasił
ków państwowych, a zasiłki z funduszów doraź
nych nie zostały im jaszcze przyznane.

Wobec tego bezrobotni postanowili maszerować 
przed gmach magistratu w  Katowicach. Przy ul. 
Gliwickiej bezrobotnych zatrzymał silny oddział 
policji w hełmach stalowych, nie dopuszczając 
ich do śródmieścia. Pod adresem policji posypa
ły się okrzyki wyrostków, na co policja jednak 
ido reagowała, poprzestając na zatrzymaniu po
chodu. ;

W międzyczasie przybył na miejsce radca ma
gistratu dr. Przybyła, wobec czego bezrobotni w y
delegowali do niego delegację. Dr. Przybyła o- 
świadczył delegacji, że zasiłki nie zostały im do
tychczas przyznane z tego powodu, że przed k il
im dniami zgłosiła się do uieg^ delegacja bezro
botnych, której polecił pizedłozyc spis wszyst
kich bezrońotnych. Spisu takiego jednak dotąd 
nie otrzymał. Dr. Przybyła wezwał bezrobotnych 
do zachowania spokoju i zgłoszenia się w urzę
dzie gminnym w Załężu, gdzie zostaną zare jesiro- 
wam i w cągu 2--3 dni zostanie im przyznana 
zapomoga z funduszów doraźnych.

W  tym czasie oddział policji zwolna posuwał

się w kierunku Załęża, popychając w ten qposób 
bezrobotnych. Gdy nadeszła delegacja i poinfor
mowała demonstrantów o wyniku Konferencji, —  
bezrobotni udali się do urzędu gminnegc i po za
rejestrowaniu rozeszli się w spokoju do domów.

W  Zawodziu zebrał się również tłum bezrobot
nych po zasiłki. Z powodu braku pieniędzy o- 
świadczono bezrobotnym, że wypłata zasiłków 
nie nastąpi. W tedy bezrobotni zamierzali udać się 
pochodem przed gmach wojewódzki, do czego je 
dnak nie dopuściła policja. Po kiikakrotneni we
zwaniu policji do rozejścia się, bezrobotni przy
gnębieni z powoda nie otrzyma-nia os iłków , udali 
się do domów.

Również'! w Roździeniu-Szopienicach nie w y
płacone bezrobotnym zasiłków, wobec czego i tam 
demonstrowali oni, wznosząc wrogie okrzyki pud 
adreeem władz. I tam me doszła do zadnyicł awan 
tur, gdyż policja rozproszyła bezrobotnych, nie 
używając siły i pałek gumowycń.

Sytuac ja staje się naprawdę ciężka: kasy gmin
ne świec® pustkami, a armja bezrobotnych stale 
wzi asta.

W  dnu 20 bm. o godzinie 9‘3u zgłosiło się na 
teren n owo w y b udowa n ej kolei Zebrzydowice— 
Moszczenica ośmdziesięciu robotników, którzy zo
stali tam przesłań. p.’-zez urząd pośrednictwa pra
cy w Wodzisławiu, celom przyjęcia ich do pracy, 
R R oln icy  nie zostali jednak do pracy przyjęci 
i wskutek tego doszło ao zaburzeń.

Przybyli bezrobotni wzeszli na teren kolejowy i 
pod groźba .pałek zmusili 26 pracujących tam ro- 
jo i.lików do porzucenia pracy. Na miejsce przy
był uddział policji, który grupę przybyszów roz- 
pędził, poczem pracujący rohotmej mogli z po- 
wrotem przystąpić do pracy.

Prawda o wypadkach w Lubli
sztandarem rus^y pod dwór, gdyż szlandu za
brano z Domu Ludowego, który leży obok ko
ścioła i żadnych okrzyków antyrządowych nie 
było. *

Nieprawdą jest też, by policja pertraktowała z  
tłumem i za oddanie sztandaru miałaby zezwo
lić na pochód, by się za to tylko spokojnie roz_- 
szłi — nikt policjantów nie bit, nikt z tłumu 
nie strzelał, nikt cegłami, jak donosił PAT, nie 
rzucał, a rra tej drodze nawet kamieni niema.

Ludność była „uzbrojona**... w książki do nabo
żeństwa i różańcu.

NiKi żadnego policjanta nie zranił, o tych rze
komych ranach po w ie j  zia I yby coś mury dworku 
w  Lubli, gdzie się ci panowie, po dwukrotnym 
ataku na zielony ozlundar znaleźli „

■eden z bohaterów**, po pogrzebie ofiary śp. Fir. 
Czernickiego tak się „ulułaJ , że leżał w iesie nie
przytomny, a trookll wi o jego uzbrojenie „w y- 
wrotowcy“ zanieśli broń powiatowemu komen
dantowi.

Prawdą jest, że starostwo w Krośnie, mimo p i
semnego zg-ioszema i dwukrotnej interwencji po
zwolenia na obchód nie udzieliło, zadając coraz 
to większej opłaty stemplowej.

Prawda jest, że ludność przygotowana do ob- 
łehodu w  dniu 15 ma ja, samorzutnie zeszła się na 
drodze, wiodącej do kościoła, a tą drogą zawsze 
ta sama ludność chodzi gromadnie — droga w ie
dzie przez pola i pustkowia — i „pochód** ten ni
komu nie zagrażał j chyba tylko wierzby przy
drożne, mogły się niepokoić. Jedynem znaińie-

Organa policyjne w różnych m iej
scowościach kraju rozmaicie postępu
ją. W  dzisiejszym numerze notujemy 
taktowne zachowanie się policji wobec 
bezrobotnych na Górnym Śląsku. Po- 
iizej podajemy nadesłany nam przez 
p. posła Madejczyka opis odmiennego 
postępowania organów policyjnych w 
powiecie krośnieńskim.

Jako poseł okięgu, do którego należy wieś Lu
bią, na wieść o wypadkach, jakie miały miejsce 
w dniu 15 maja 1932, naiychmiast udałem się 
do Lub® i jak najdokładniej i najsumienniej, na 
podstawie opowiadania najstarszych i najpoważ
niejszych gospodarzy i  wiatygodnych naocznych 
świadków, znając stosunki miejscowe, stwierdzi
łem oo następuje:

Cały artykuł w „Ilustrowanym Kur jerze Co- 
d,/.iennym“ z 19 maja pod tytułem „Bunt port cie
niem zielonego sztandaru * jest tendencyjny i kla- 
m rw y. Przedstawia bowiem chłopów z Lubli ja 
ko jakichś wywrotowców, innych zaś zwłaszcza 
policjanlów, jako niewinnych baranków. A  więc 
nieprawda jest, janoby nauczyciel miejscowy p. 
Klimek prowadził „wywrotową robotę**, gdyż w o
góle nie zajmuje się życiem politycznem wsi. Lu
dność Lubli należała od dawna do Stronnictwa 
„Piasta**, przy ostatnich wyborach glosowała w ię
kszością na centrolew, jest to wieś stosunkowo 
nawet zamożna jak  na dzisiejsze stosunki, lud
ność politycznie uświadomiona i spokojna. 

Nieprawdą jest, by krytycznego dnia tłum ze
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Nowa kompromitacji „II. Kuriera Codziennego*
'Jeszcze nie przebrzmiały eena sprawy sądowej 

^m iędzy redakcją „Gaz. Warsz." a „II. Kuirjerem 
‘ '"dziennym", sprawy, która wzięła tak smutny 
- M  p. Dąbrowskiego obrót („dziennikarz, zaż\ ■ 
dający smutnej reputacji"), gdy przed sądem o- 
^ęgowym  w  Kiakowie rozegrał się w sobotę epi
log sprawy „IK C " conitra „Polomia“ .

W  roku 1929 katowicka „Polonia" (organ sen. 
^  Korfantego) zarzuciła sanacyjnemu pismu, że 
obierając się w togę moralne scu, piowadziło je- 
'bioi^ześnie działalność, określoną przez jednego 
;e świadków jaikio szantaż, usiłując się jednocze
n ie  spuzedać przemysłowi śląskiemu.

Oto ważniejsze zarzuty „Polonii ‘ (opublikm, a- 
te w numerze z dnia 13 8. 1929 roku):

1) „IK C " zabiegał bardzo usilnie o przyznanie 
Om przez tultejszy wielki przemysł stałej miesięez 
te j subwencji w  kwocie okclo i 8 tysięcy złotych, 
'•waz pewnej znacznej ilości węgla dla tzw. „Pa
jacu Prasy",

2) że w te] sprawie pertraktowano m. in. z p. 
Senatorem Z. Przyby lskim, jednym z dyrektorów 
•,Górnośląskiego Zw. przemysłowców górniczo- 
hutniczych" w Katowicach,

3) że p. senator Przybylski oburzony podnosze
niem żądań .Ilustrowanego Kur jer a GodzA i sto- 
^owmą na przemysł presją przez uniicaZuzende

„11. Kurj. Codz.“ , w  moim -ncie przewłekanm 
Się pedtiraktacyj, złośliwych napaści na przemysł 
śląski, nazwał p osttępowanic „11. Kurjeia Godz.“ 
szantażem,

4) że działający w tej sprawie pośi “drniik, p. J. 
H., opierając się na fakcie spełnienia powierzo
nych mu starań,’ skarży sądownie „Ił, Kurj. Co
dziennego" o należytą a pisemnie przez „IKG“ je
mu przyznaną prowizję w  kwocie zł. 30.000 (trzy
dziestu tysięcy złotych), ■

5) że p, M. T. K. działający iw tej sprawie rów 
nież jako przedstawiciel „IK C “, ma regies do te- 
go wydawnictwa o prowizję w umówionej wyso
kości 3 proc. ogólnej sumy subw encji,.........

6) że p. dyr. D. działając w  imieniu wydaw
nictwu „IKG“ propono w®ł p. J. H. w otUeonośoi 
świadków oswrn tysięcy złotych, tyiułem „od 
c®epnjgo“ .

Wi eszcie — „Polonia" zapowiedziała przepro 
Wadzenie dowodu prawdy w vypaidiku gdyby wy 
Jawnictwo „1KC“ wytoczyło sprawę przed sa-
deui. . >- ■ .

Po tych an tyk>iłach (sprawozdanie pirjoesu 
sądowego, przytaczamy za „Polonią" Nr. 2737 z 
dhła 22 hm.) przedstawiciele wydawnictwa „IKC ‘‘, 
P- M ar jam Dąbrowski i p. Mieczysław Dobija, za
skarżali redaktora odpowiedzialnego „Polonii", p. 
Wesołowskiego przed sądem krakowskim o osz
czerstwo. Już pierwsza rozprawa, która odbyła 
s*ć dnia 4 lipce L930 uchyliła zasłonę, okrywa
j ą  tajemnicę iuteiosów „Kurjera Godueninego", 
potwierdzając fakty, podane przez „Polonię".

Na druigmj i jzpraiwie, dnia 11 hm. dr. Zygmunt 
Jyżył ylstkś, naczelny dyrektor Związku góimiuzo 
‘'alniczego, oraz były senator z RB, opisawszy 

Pfzetnieg rokowań, iakie im. Zw'ią>zku prowadził 
* przedjtawitcieiami „IKC “ , m. iin. z dyr. tego wy- 
teiwrdctwa p. Dobiją, stwierdził w  swych zczna- 
biach, że

zarówno przed per traktacjami, jak i po ich ze

rwaniu ukazywały się w „IK C “ artykuły, atattu- 
j ąc,p przemysł i przemysłowców W  toku per trak- 
tacyj, ataki te ustały, powtarzany się natomiast 
w czasie przerwy. ' "  ,
’ Świadek odniósł wiażenit, że w ter, sposób 

,.1KC“ chce wpłynąć na przyśpieszenie i zała
twienie sprawy. Dr. Przybylski stwierdza, że w 
czasie pen iraklacy, mógł powiedzieć, Iż uważa to 
za szautaz, albowiem artykuły, atakujące w cza
sie przerw7 w pertraktacjach, nie były przypad 
fciem.

Wobec oświadczania świadka oska,rżenia p. M , 
Dobij i, że j^rzedmioten? pemtraKitacyj była sprawa 
ogłoszeń, przyczem dyr. Przybylski miał żąaac 
od „1KG" oddania do swej dyspozycji w tym ce
lu jednej strony tego pisma dziennie, dyr. Przy
bylski zaprzeczy’ temu kategorycznie, stwierdza
jąc, iż jest rzeczą wykluczoną, aby domagał się 
całej strony dziennie, nie rozporządza bowiem 
odpowiednią ilością materjiam. Jest różnica po
między ogłoszeniem jakiegoś przedsiębiorstwa a 
publikowaniem artykułów cela popularyzowania 
pewnych problemów.

IWiprawa wykazała, że zarzuty stawiane, w y 
dawnictwu ,.IKC“ pyły w pełna prawdziwie. W  so
botę 21 żur, sąd okręgowy krakowski pod prze
wodnictwem sędziego Stuhra w t o  z sędziami P i- 
laa skim i Jelitem, jako wotantami odrzuci skargę 
wydawnictwa „IR C " pazeciiw ,„Poinaru 1 o oszcizer- 
iSiwo, siKazuijąr redaktora odpowiedz-alrego „P o 
lonii" na 100 złotych grzy wny jedynie za obrazę 
formalną, ' T r ■ "
’ Tym spośoibenr oba procesy: warszawski kra

kowski odkryły oblicze moaaime „IK C " , ,

Praworządność 
i., porządek

Tow. Aniela Bełzówma, sekretarka centralnego 
wydziału kobiecego PPS, była PRZED TRZEMA 
LA f Y  szoferem taksówki, pierwszą, mówiąc na
wiasem, szoferem -kobieta w Warszawie.

Wówczas właśnie — PRZED TRZEM A L A T Y  
— wpadł pod jej sauno chód pewien obywatel; o- 
bywatelow, nic się na szczęście nie stało; uznał 
oin zresztą lojalnie i uczciwie, że sam ponosi od
powiedzialność za wypadek. ’    ;

•  *  *  i

Przed lulkom? dniami tow. Bełzówna otrzyma
ła wezwanie do urzędu śledczego st. m. Warsza
wy w  charak terze... świadka. Poszła tam w  go
dzinach porannych; PRZESIEDZIAŁA CAŁY 
DZIEŃ, ZOSTAŁA PODDANA RE W IZJI OSO
BISTEJ, ZDJĘTO JEJ ODCISKI Z PALCÓW, 
PRZESIED ZIAŁA CAŁĄ NOC W  CELI KR\ M1- 
NALNEJ ze wszelkiemi odnośnem: „przyjemno
ściami" do zamiatania ctJ_ włącznie, poto, aby 
dowiedzieć sie następinegc ranka w  sądzie grodz
kim/że.. SPRAW A ZOSTAŁA UMORZONA.

Wobec czego wróciła do dumu " " " '
. . . .  #  #  #

To nie jest żaden spćźniony dowcip na „pruns 
aprilis", ale najprawdziwsza prawda. Jakiś,ttam 
pan urzędnik urzędu śledczego „wzywa" sobie

Z  W Y S T A W V
JUBILEUSZOWA W Y S T A W A  
WINC. W ODZINOW &KIEGO

Weszliśmy w okres jubileuszów. Że zaś w Kra- 
y°tełe — co, jak oo, ale przemysł jubileuszowy 

że świetnie rozwiej a j  s,ę, nie dziwimy się, że 
pana wystawa jubileuszowa Wincentego Wo- 

,2iuow,skiego udać się musiała. Może tylko aa 
'te obrazów. Komu jednak wiek i prąca usre- 

głowę, ten :nme ma prawa, niż młody au- 
zbiorowej wystany, która objąć możemy nie 

się na szczyt wzgórza. Obchodzi jubi ■ 
mT’2 tetysita, który, acz ulubiony uczeń Matejki', 
E r * woli. aby oprzeć się hipnozie

luiistrza. Jeden przykład wystarczy: Jest 
2 ' w V tawdpH „Portret siostry", najstarszy obraz 
^ " G b<> malowany jeszcze w
bW  ® A-wdczy on, że dla dwudzi ejtokilkol et - 
^  >° malarza milstrzem naówezas był renesansc - 

iTZ niemiecki Ilolbeiin. Nie por+rety jed- 
^ yprowaichają artystę na szei szy świat, ale 

rodzajowe,
Ittó, 1^99 kompttr.uji ołnaz J ła  swojską nutę", 
^ior, *  wn,j|°®e!I: Matejki zakupiony zostaje do 

v> Muzeum Narodowego w Krakowie, — 
telo lani odnalazł Wodzinowśki sam siebie;

(jest odtąd wiierny rodzajowym tematom swej 
sztuki. Zajmuje go głownie teatralna krasa ludu, 
junackie twarze, dziarskie postawy, ale przede- 
wszystkim, kwieoictość barw jego stroju Nie Ku
si się o wuifkanie w psychikę i dolę ludu. Spo
łecznikiem. jest w życiu, nie w  naturę. Ta sarnia 
zresztą „bajecznie kolorowa' strona wsi polskiej 
porywa naowczas i innych malarzy - iuaoiwroavr, 
chodtuy wspomnieć tylko Włodz, Tetmajc-a. Z te
go świetnego okresu pochodź. „Odpoczynek żni
wiarzy", którego arlyst-j^izne zalety nada-ą cało- 
scS znamię obrzędowej powagi W  obrazie tym 
jest artysta impresjonistą, wrażliwym na ane
miczna złociste tony zachodzącego słńocal, ale 

matejkowskim i monachijskiun uczniem w kom 
pozycji i ujęciu realistycznej formy. Te to pier
wiastki tnie odraziu stapia,ią się w  charakterze 
twórczym W  udzinowskiego. Nietrudna zauważyć, 
że portrety xod'zioów, „Msza weteranów", świetnie 
poczęty szkic ,P rzy  lampie", . Szlifierz" itd„ a z  
drugiej strony imprcsjoniistycziny w koiorze .por
tret ojca, czytającego gazetę, dobrze stonowany 
obraz „Ojciec opowiada" i inne — stanowią dwa 
śwtiały odrębne, przeciwstawiające się, a jednak 
szukające pomootow pojednania.

Dopiero na jubileuszowych wystowach pozna
jemy, że ci starzy, tak pocboijiniie i krzywdząco 
przez młodych osądzani, na sporym obszarze zy-

kogoś, kto mieszka stale w  Warszawie, jj meldun
kiem i z zachowaniem wszelkich „informacyj
nych" formalności o miepacu swego pobytu- trzy
ma tego kogoś przez noc w  co i, traJhuje, jak 
przestępcę kryminalnego, —  W Jucznie w  tym ce
lu - jedynie, by „przestępca" dowiedział się w 
„sposób autorytatywny", że sp awę jego sąd umo
rzył, a sam „przestępca" miał myć przeć, jt tylko 
ś vrińdk.em. Takie „miłe żarty“ są mkolwuek za 
grube. Ten urząd śledczy z nieprawdopodobnego 
zdarzenia postanowił widocznie „zaw:iadamiać“ 
obywateli o umorzeniu oskarżeń skierows nych 
przeciwko nim, - w uiiodze... zamykanda ich na 
„jedną non." w celi dla prosty tu teł i zhdaejasz- 
ków. - - » . -- i

Likwidacja
REDUKCJE ,W  LO TN IC TW IE  KOM UNIEA- 

CYJNEId. Wobec spadku frekwencji jjasużertskiej 
i towarowej i  zmniejszonej pomocy państwu i na 
stąpiła , częściowa redukcja persona!u w  E ŁL  
„Lot", pozostałym zaiś pracownikom znuiiejsaoro 
płace trzykrotnie. Pozatem postanuwiono zdkwi- 
dowac lokal ‘ przy ulicy Maojzaliwowsirrcj
w  Warszawie. ”  ' ł

L IFW Ii/ACJA  MIN. ROBÓT PUBLICZNYICE 
W  najbiińszyzn czasie ukaże się .ozporządzesfo 
prezydenta fk^o^ypospofitej o likwidacji min. ca. 
Lót publk onych. Będzie to ostatm akt poozisiu 
agend min. robót między szereg resortów, a n « -  
nowicie; muiisterstwo komunikacji, spraw m  
wnętrzuych wojskowych, skarbu, rolnictwa '  .re
fo m  rolnych, przemysłu i handhi oraz praqy i 
opieki. Likwidację min. robót prowadzi min. ko
munikacji, Łtorenu przypadną z j odziału s «a -  
w y dróg i  żeglugi. W  ten sposób min komunika 
cji łączy c w  sobie jędzie całokształt spraw komu - 
nikacji: kolejowej, lotniczej, dróg lądowych ifcże- 
glugi wodnej.

Ministerstwo robót rnuhn saiycL jjrzestanieSft■ • 
nieć definitywnie z dniem 1 lipca bi Od tej <fefty 
począwszy, min. komunikacji przejmie spraraęj7 
państv/owego funduszu drogowego, budowy i  u- 
Łrzyruania dróg, nadzór nad gospodarką s^morŁą-- 
du w  dziedzinie dróg, sprawy zwiazane z poffloft. 
drogową, nadzór nad rucnem na q,rogach piuhBcz. 
nych i  zarobkowym przewozem towarów i  >psób 
w  pojazdach mechanicznych, sprawami obwało
wania, regulacji i utrzymania rzek potoków gó; 
skich, oraz sp-awami budowa i  utrzymany ka ■ 
nałow splawmych.

Ministerstwo komunikacji przejmie takie same 
sprawy żeglugi na drogach woanycn, spraiwy me- 
ijoracji Polesia. W  grupie tych ostainicll spraw, 
min. komunikacji współddałać będzie®  innemi 
r&sortami. Do kom inikaoji przejidą rÓYYU&eż daw
ne działy min. robót publicznych, mdanowicie 
hydrograf ja i turystyka. Dia turysrytó wprowa
dzone będzie przjT min. komunikacji soecjałne 
biuro turystyczne >rawy budowlane pi'zejaą dn 
min. spraw we win., elektiy llkacyjne. — do prze
mysłu i handlu; nanbr lasowei oraz pomccy 
państwa na odbudowę domów a n fa  zonych wsLu 
tek aziałań wojennych — do mm. skarbu,
“ Ci, z pośród urzędników i pracowników min. 
robót, z którymi umowy nie zostaną ■czwaązane 
do 1 lipca br. — przejdą do odpowiednich dzia
łów poszczególnych mmlsteosiW, ,j,

cia przechodzili momenity wałki, a zatem przeży
wali wauiości, bez których żyo.e pustką się staje, 
Z całą przyjemnością plastykę tej prawdy śle
dzimy na wyumiwie Wi^dzrnowralueigt 

Jubileusz sędziwego artysty, który do dziś dnia 
jest czynnym na polu sztuki, święcą wszyscy ar
tyści, W incenty WodL-inowski bowiem, ja-kc wtie- 
loietni prezes Zwiaziku Ar*yctów " (miauowainy 
później, obok P. Slachiewicaa, honorowym pre
zesem) zapisał sie jak naj,lepiej w hustorji Związ
ku, a zarząd któremu on przewodniczył, potrafił 
ichrnąc w  organizację ideę hratenstYsa i  entn-jaz 
mu pracy. O jakimikolwiek posiewie zamętu oh: 
było wówczas mowy. Dziś czasy się zmieniły...

PA R Y Ż A N It 
Paryż jesn nie od aaiś akademja aktystórw ca

łego świara. Paryż nadeżyr. dc programu stuaijów 
każdego polskiego ariy^sty. Dlaczegóż dopiero dzi
siaj młodzież artystyczna, oaszyiv> ająca się J lom i 
tetem Paryskim" uważa siebie z? jedyny wykłac 
n K  Paryża w  norskiej sztuce? Odpowiedź na (ć 
da je  nam obecna zbiorowa wystawa Cybiisów 
Waiiisizewskiego. Poprzedziła ją fama o rewela 
cjacb i objaYYieniiach, a w rzeczywistości? Bez 
snrzenzim: trójka naszych artystów ma kulturę 
artystyczną, smak i wykwintne poczucie koloru 
Św iadozś 1 o tera ich pejzaże i martwe natury, 
przed ktoremi malarze chętnie uyskutują.: Jem-j
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Kreuger w oblicza śmierci
AMERYKAŃSCY BANKIERZY P R Z E W ID Y W A L I SAMOBÓJSTWO 

„KRÓLA ZAPAŁCZANEGO"

Na po as lawie infermacyj prasy szwedzkiej, — 
która ze zrozumiałych powodów najwięcej inte- 
resajt się sprawę samobójstwa Kreugera, oraz u- 
jawnionych do tej pory szczegółów śledztwa, mo
żna ustalić stosunkowo dokładnie dzieje ostat
nich dni i godzin „króla zapałczanego''.

Już ostami pobyi Kreugera w  Nowym Jorku 
dawał wiele do myślenia na temat stanu nerwów 
tego potentata finansowego i przemysłowego. — 
Wówczas wywoływało.to zdziwienie w otoczeniu 
Kreugera, dziś jednak łatwo stan jego nerwów 
zrozumieć, albowiem Kreuger nie mógł nie w i
dzieć zbłiżaj-ącp-j się szybkiemi krokami i pukają
cej już niemal do drzwi katastrofy. Zdawał on 
=obie dokładnie sprawę, że najbliższa przyszłość 
nostawi go przed dylema‘ em: więzienie, aiłho sa
mobójstwo, i  już w czasie podróży powrotnej z 
Ameryki zdecydował się wybrać to drugie. Za 
tern przypuszczaniem przemawiałoby całe zacho
wanie się Kreugera po przyjeżdżać do Paryża.

SPAZM ATYCZNY W YBUCH PŁACZU 
ZAM IAST ODPOW IEDZI

Dni spędzone w  Nowym Jorku nie i'kładały 
się Kreugerowi na różach. Przede wszy stkiem u 
jego amei y^ańskich wspólników zaznaczyły się 
pienwaze wątpliwości co do rzekomo śwa^tijego sta 
nu interesów :oncernu Kreugera. Wątpliwości te 
opanowały zarówno dom bankowy Morgana jak 
i dom bankowy Lee Higginsson and Co., dwóch 
głównych knotrahentów Kreugera i  jego koncer
nu za Oceanem. Szczególnie silnie naciskał na 
Kreugera podczas jego ostatniego pobytu w  No
wym  Jorku dom bankowy Lee Higginsson and 
Cc a to celem ujawnienia rzeczywistego stanu 
inteiesów przedsiębiorstwa telefonicznego JErics- 
son“ . Kreuger niewątpliwie wyczuwał całkiem 
dokładnie tę sieć pierwszych jawnych wątpliwo
ści, w jaką opląty wali go «meiykańscy bankierzy, 
do niedawna entuzjastyczni jego wielbiciele.

Podczas jednej z takich kouferencyj z dyrekto
rami domu bankowego Lee Higginsson and Co., 
gdy Kreuger uświadomił sobie, że znajduje się 
już w  sieci, której nie potrafi rozerwać i z której 
nie zdoła się wyplątać, wybuchnął on spazmatycz
nym płaczem, a w końcu dostał aitaiku nerwowe
go. Jego amerykańscy kontraband musieli zre
zygnować naradę z otrzymania mfoi macyj o pra - 
wdziwym stanie finansów przedsiębiorstwa tele
fonicznego ..Ericsson" i wezwać lekarzy. Później 
nie poruszano tej sprawy, obawiając się, że Kreu
ger znów może dostać ataku.

Po lej dramatycznej scenie, wątpliwości, jakie 
mieli bani- erzy amerykańscy co do stanu intere
sów Kreugera, utrwaliły się, zyskując z dnia na 
dzień więcej podstaw. Wówczas poczęto wśród 
amerykańskich wspólników rozważać nawet m oż
liwości samobójstwa Kreugera i przydzielono mu 
poufnie czterech detektywów, aby v razie czego 
samobójstwu przeszkodzić. Ponieważ obawiano

się dalej, iż Kreuger inoże rozstać się własno w ol
nie z tym światem podczas powrotnej podróży do 
Europy, przydzielono tych samych detektywów 
na statek, nadto zaś — jak wiadomo — towarzy
szył Kreugerowi w  podróży pow otnęj eden z 
dyrektorów domu bankowego Lee Higginsson ana 
Co., Mr. Durand. Podróż prześnią bez poważniej
szych zdarzeń.

KRÓLEW SKI UPOM NEK D LA SEKRET AR K ,
I RE W O LW E R NAJW IĘKSZEGO KALIBRU
Zachowanie się Kreugera po przyjeździt do 

Paryża było niezwykle znamienne. Na dworcu — 
było to w piąteł — spoikali go; dyrektor Skandi- 
navska-Bank, Rydbeck, jeden z dyrektorów kon
cernu zapałczanego, inż. LitOiin, 'bardzo bliski 
przyjaciel Kreugera, oraz sekretarka ,króla za
pałczanego p. Karin Rockmana. Bezpośrednio 
niemal po przyjeździe Kreuger wręczył swej se
kretarce w upominku czek „im blainco", z  tem, że 
może go wystawić na sumę od 100 do 200 tysięcy 
koron szwedzkich. Gdy po samobójstwie Kteu- 
gera wyszły na jaw jego sitandaliGZD e afery, wów
czas p. Bockmanr oddała ów blankiet czekowy 
do dyspozycji komisji śledczej zrzeitając się tem 
samem ostatniego upominki Kreugera.

W  Paryżu Kreuger był naotgół oparaowaUy f  
spokojny, zresztą zaś w ciągu nrotkiego okresu 
między jego przyjazdem a samobójstwem nie za
szło nic taikiego, mogłoby zachwiać, jego, przy
puszczalnie z trudem utwymywaną, równowagą 
nerwów.

W pierwszym dniu po przyjeździe inż. JLitorir 
był na śniadaniu u Kreugera w  jego prywataem 
mieszkaniu, guzie następnie odbyli oni obaj pouf
ną konferencję na temat kataisłroialnego stanu 
interesów koncernu.

Jak wynika z zeznań idź wiernej, Kreuger opu
ścił w tym dniu swe mieszkanie między godziną 
4 a 5 popołuuniu. Był bardzo zamyślony, tak, że 
nawet zdziwiło to oddźwierną. Kreuger bowiem 
nie odezwał się ani słowem dio jej córeczki, zw y
kle zaś przy przechodzeniu przez bramę wita! się 
z o i*  kalku żai tobliwemi słowami. Ustalono dalej, 
że Kreuger opućdł wówczas dom w tym wyłącz
nie celu, by kupić ,sobie rewolwer. W  opodal po
łożonym składzie broni wybrał on po pewnym 
namyśle rewolwer największego kalibru, jak w y 
nika zaś z zeznań właściciela sklepu, z zachowa
nia się swego klijenta wywnioskował on, że jest 
to kandydat na samobójcę.

Nie można było do tej pory ustalić, jak Kreu
ger spędził ostatnią swą noc przed śmiercią. — 
W  każdym razie nie opuszczał on swego miesz
kania.

Następnego dnia miał spotkać się z kiliKu finan
sistami ua śniadaniu w jednym z wielkich pary- 
sfeich hateili, Spotkanie naznaczone było na go
dzinę 11 przedpołudniem Kreuger jednał nie z ja 
w ił się. Czekano na niego do 12*30, a następnie

zatelefonowano do iego mieszkania, do teleforu 
jeanak za pierwszym razem nikt Rę nie zgłosił- 
Później dopiero, gdy telefonov ano poraz d "Ugi 
gospodyni. Kreugera odpowiedziała, że śpi on j-1' 
szcze. Zaniepokojeni tem inż. Litorin i p. Bock 
mann udali się natychmiast do mieszkania Krrfi- 
gera. Po wejściu do jego sypialni stwierdzali ju,z 
tylko śmierć. Jak okazało się później, j der i" 
szwedzKich dziennikarzy, przebywających stale 
w  Paryżu, zgłosił się dc Kreugera z prośbą o wy
wiad i poinformował, że na giełdzie Sztokholm 
słdej w związku z pogłoskami, o sytuacji jego kon
cernu panuje panika Ta informacja przeważyć 
najprawdopodobniej szalę decyzji Kreugera.

NAROBIŁEM T Y L E  „Ba ł AGa NU"... 
KitUgei pozostawił .po sonie p ię : listów, z któ- 

rycł dwa zaadresowane były do jego przyj; ciół 
w  Ameryce, jeden zaś z pozostałych przeznaczony 
był ula inż. Litorina. List ten jest bardzo krótki 
i  wymowny, a brzmi on następująco:

„Drogi Chribtarze! Narobiłem tyle „bałaganu** 
że mojem ^daniem jes* jedynie możliwe i majle
psze iryjście ze wszystkich tych spraw. Uzięk z3 
wszystko i bywaj sdrow. I. K/r

ŚMIERĆ I SPEKULACJA GIEŁDOW A 
Mimo, że sanie,-ć Kreugera stwierdzono już ® 

godzinie ł ‘36 w  południe, to policję paryską z3'  
wiadumiono o zgome dopiero o  godzinie 3 w  of>' 
oy, a oadto proszono jeszcze policję o zatajeni* 
tego wypadku yrzez kiłka najbliższych gudzin. ’ 

Równocześnie w  tym samym dniu dokonano na 
giełdzie nowojorskiej sprzedaży 165.000 sztuk ak- 
cyj i obliga^yj amerykańskiej odnogi k o n c e rn u  
Kreugera, ogólnej wartości kilku m iljonów do
larów. Następnego dnia kursy tych papierów spa
dły o  połowę. ’

śmierć jednego z największych spekulantów na 
świecie przysłużyła się jeszcze spekulacji...

Dekret prezydenta
C ‘JfiNIŻCE .UPOSAŻEŃ URZĘDNICZYCH 

: W  D  liemnikiu ustaw ugWzony został dekręf 
p  -Łydeinta Rzplitej o obniża uij estażeń urzędn i
ków. wtajsfcowycn i emerytów poza Warjzawą.

W  deki adie zaztnai zono, że obniżka zaopatrzen 
«miery(liów dotyczyć óędżie także i tych osób, któ
re po dniiiu wejścia w życic dekretu przesiedl aj 
się do Warszawy. To znaczy, że wobec tych eme
rytów chociażby na stale zamieszkali oni w Wal 
sZaWie, stosowana liędźie obniżka 10-prorento- 
wetgo dcdalfcu

Wolny handel tytoniem
KOtNiCESJONARJUSZE W  OBRONIE SWYCH 

INTERESÓW  
Wysunięte przez komisję handlową przy n, n 

pzem yslu  i  handku plany SKascwania w  liai*dJu 
tytoniem systemu kaiuoesyj, a przejścia do *ydto" 
mu wodnego bardłu spotkaW się z ostrym spr®*' 
ciwarr, ze strony koncesjona -juszy 

Związek kupców tytoni owycl posltainerwił pod
jąć , oergirtauą. akcję w kierunku utrzymania SJr'  
stemu doty ab* <zaso iv ego.

nak w ocenie Istotnej wantoścj tego dorobku nie 
sposób oprzeć aąidu jedynie na wrażeniach. — 
Stwierdzamy, że wystaiwa , Kaptotów" jest pew
nego rodzaju i epetituriium paryskiego impire„jtc.- 
miumu i nic ponad to. Dobrze akopjowiaait codiy 
obrazów Siśleya lub Tizarra z przed. 50 łat nie 
mogą być u nas rewelacją, bo czynił to dawno 
najlepszy nasz twórczy eMetotyk, p o f.  Pankie
wicz. Poza wspomnianymi miista zamii p zede- 
wszysitkiem Bonnard, ekjpesjomisiU Vain Gogh, 
Ronault, a przed nimi 1 łaumier. Trójka naszy* h 
ar ty sitów, trzeba to pzyzuać, diobrze podpal, uje 
cechy imnireujonistycznegio malarstwa francuskie
go. Nas jednak interesuje uae zg,aibme repodulco- 
wanie cudzych wartości, ale to, co nazywa się 
twórczym przejawem własnej indywidualności. 
Wszak wiaśnie w Paryżu zi odziło się ,wierdze- 
nie, że „sztuka jest naturą, oglądaną oczyma in- 
dyw idualriośoi" (Zola).

JNapróżnr szukalibyśmy tego piei wiawtka u Ja
na Cybisa, którego idiuzjonerstwo kóloii-u. anulo
wanie fo im y i kompozy i-ji na m icz  p  zypadkio- 
wości czyni ontoddksyjuym hupresjionistą. KonBc- 
ikwenitnym jest jedynie w  fcołorze., szczególnie w 
najlepszej pracy, zatytułowanej „Przystań". Nie
mniej w pejzażu „Mostek" nie waha się posługi
wać piluśkurzeżbowetim efektami ignuzrów farby, 
których funkcja zależy od p-zypadikowośni oświe
tlenia. Tego rodzaju sztuczki nie należą do „czy
stego malarstwa". Z  wystawy Cybisa wyciągamy 
wniosek, że nenwoiwe pa zerzucanie się artysty na 
służbę do coraz to innego bozyszcza — od Corots 
przez Sisleya do Bonnaidla oraz znojne przemę- 
vzaamie płaszczyzny mrazu świadczy, że btidudy-

wiiduałny eldektycy zm jest wyrazem i potrzebą 
jc.gr> charakiem.

Innej cha, ak-terystyki wymaga twórczość Han
ny Rudzkai j-Gybiisowej. Wyrasta om z tych sa
mych źródeł, a jednak nie sposób mówić tu tylcu 
o odblaska-eh wielkości mistrzów. Wprawdzie naj 
iepisze obrazy antysitM przypominają nam znane 
paayskie wzory, a więc „bekwana" — Siisl°ya, 
„Jabłoń" — Pizarra, „Platany*" — Bomnarda je- 
dinaik w obrazach tych jakoleż wykwintnych w ko 
łorzi gwaszach np. „Kopiec Kościuszki" i innych 
przejawia się widomiie bezpośredniość stosunku 
artystk: do rzeczy \\i sil ości, kiyjtalizujący się cha- 
a aklter natury impiusywnej t i subtelnie wrażliwej 
na uita joną poezję kolom. Te właśnie indyr-ńduał- 
ne cechy, pzesycające jej ponętne w kobrze o- 
buazy, wyznaczają, H, Rudzkiej-iCybit/iwiej oidręb 
inie jtiano,wisko w grupie „Kapiisióiw", a wedle o- 
piinji samytón artystów — stanowisko nrzodiująioe

Jeśli wystarwa „paryzao” jest repetitorium frar, 
eusikii-go imijjresjoniizmu, to Z. iWainsizewiski jest 
dalszym liągnem ortodoksyjnych knpresjointtśitów, 
Sisikya i Pizarra. jego mailutka, skromna mac twa 
natura „Gruszki" — to Cezanne i to nawrawde 
piękny. Martwa natura z kogutem jesit żywym 
rysopisem martwych naiur Van Gogha, w ldórycn 
panuje secesyjna stylizacja konturów,, imodeiacija 
kolorem i haunonja prze Imiotowośoi barwy. — 
Trzecia zaś martwa narura z Karafka realizuje 
inną cecłię Vam Gogha — wizyjnoś'i rzeczywisto- 
ści i dkstaityciziną głębię koloru. W  figu, dnycb 
fcomipozycjacb przypomiiima się znóiw Daumier i 
Ronanlt. W  malarstwie jednak Z. WaliszewSki“ - 
go przekonywa k. w  dużej mierze temperament b

doskonałe opanowaniif środków malarskich. ^  
w łaśnie czj-nniki o tw iera ją  p ized  artystą sze-o^? 
sferę możliwości. N iezawodnie po dotyetu®390'  
w ym  okresie eklektycyanwi przejawił on. w ia9n 
iudyiwiduiaJinicśc w rów nie wyrazisty i szla-hi|d IÓ' 
sposób, "

GRAF i K a  t y r o w l g z a
W  sali L-udlwika Tyrow icza  nie m yślim y o r 

fleksaoh grafik i zachodniej, k tó ią  w  nużej mie, 'A 
odzw ierciedla w  sobie charakter tw órczy artysty,' 
Tu  bicw,-em panuje nad wszystkiemi wplywań1,1 
talent zdecydowanie graf-icz.',y, nogala fantażK 
krystalizująca snę w  coraz to innym  wyrazi? 
m y i ńen lw i pazne, k tó .y  zmusza w iozą  dc }Z 
cunkiu. T om im o że Tyrowdiez zaprezentował / ' 
pokaźną Ucżba prnc, wykonanych w e w is z y s ł^  
niumail technikach gzarLczrych. N ie uiega v f  
pliwości, że ten jeden iwowsKii gra fik  b ije  na 
ie j łinj.’ niedawną wystawę całego Krakowski f  
związku grafików. Stanowczo Tyrowiicz zą»ługlIJ 
na w iększy rozgłos w  Poisce, niż go ma. Triid11̂ 
wyliczać wszystkie pnące artysty, w  któryob( ’ 
miar graficznej foinmy i artystyczna kultura Ja- 
pomad m łżlw ośoiam ; tanich efektów ( eP' 1 , 
„Drogs do moasta", ekspresyjny prym ityw  w  ’ 
Firanciiszek", wykwintne1 exlii>rvsy i minę), 
które z nich m ogłyby iść na propagandowe ’ r 
stawy sztuk, polskiej zagranicą, gdzie słoW^ń 
tKodhanowśkiegol świadczyłyib\, „że  Polacy n 
gęsi i sw ój język  m ają".

Gdyby zaś wysłać tam obrazy jeduego z 
szych ekleKtyik,>w paiyskich , w ywołalibyśm y .j. 
na jw yże j reakcję, którą juz Słowacki w y  *jf ’ 
^Bawiiem nainodow jesteś i  papugą". ^ , A. y .

s
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Bo czego Idą Niemcy?
Wszy s k ie  donie* ienia z Niemiec zgodne są w 

że idą one icu dyktaturze -wojskowej. Rzą
sów parlamentarnych już lam niema; nawet po- 
s'1' Ini wpływ parlamentu na sprawy państwa 

ęhwalanie ustaw) od kilku lat ustal, zrobiwszy 
®h*jsS| rządom na podstawie „Notverordnuiłgen“ 
efezyden ta. Parlament zbiera się co kilka m ie
jscy  na parę dni, aby przeprowadzić jałową dys- 
usję i odrzucić wniosek o uchwalanie rządowi 

^otum nieufności, pocizem znika znowu w cieniu 
a na widowni pozosta ją prezydent i jego mmi- 
sdowie.

Ale i ci nie są rzeczywistymi rządcami pań- 
stwa; om są tylko flguirantami, mar janetfcami w 
TKach kilku generałów, którzy — jak dymisja 
Hflpen ?ra dowiodła — mają siłę utrącać nieodpo- 
^ladającycn ich plauom ministrów. A  jakież są 
1 plany? Właśnie o tern na wrstępie pisaliśmy: 
gżenie do zaprowadzenia jawnej dyktatury w o j
skowej, której głównymi działaczami byliby ge- 
^ a lc w ie  Sohieioher i Hammerstein, obaj posia- 
aJ4cy siłę zbrojną w  rękach.
Ci generałowie, którzy w  czasie wojny byk 

^oze oficei kami niski cl) stopni, potrafili zrobić 
z Heichswehi y pierwszorzędny instrument poił- 
|yc~ny, na którym grają — swoją ozy cudzą me- 
l0|dję, to znaczy czy chcą sami rządzić czy przy
gotować teren dla Hitlera czy Hohenzollerna. Tę 
r°botę ułatwia a nawet umożliwia im niezwykłe 
r°2P,i oszkowanie społeczeństwa w kilku partjach 
°rnz stary brak instynktu politycznego, który nył 
c®ehą także Niemiec przedwojennych. W  ostat- 

okresie wojny światowej, gdy Męska Niean- 
c°w stawała się coraz widoczniejszą, owtezesny 
* 2ywódioa soc.-dem. i jeden z ministrów piraud- 
^■woliucyjnego rządu F ilip  Scheidtuuainn powie- 
r^iął, że „naród wołi już koniec ze stra Jiem ani- 

■ strach bez końca", czyli że woli już zdeeyda 
v' adą klęskę niż męczarnie głodowe i inne obja
wy pr^edługiej wojny. Tej zasadzie pozostali 

k rn  i Niemcy dzisiejsi; takie wzmożenie s«ę 
botęgi Hitlera stało się możliwem tylko dlatego, 
R masy widzą w  pustym radykalizmie zbawienie 
l<rz«d straszną rzeczywistością, której na jgłośniej 
Sz.Ym wy r izam jest 6 miljonów bezrobotnych.

To  psychologiczne nastawienie mas mr ą ge
nerałowie wykorzystać dla swych planów. Oni 
stoją na pewniejszym niż Hitler gruncie; ten mu 
v prawdzie m iljony wyborców, ale w  polityce for 
tuma się kołem toczy, dziś jest się bożyszczem tłu
mu, jutro tensmn tłum Krzyczy na swego wczo
rajsze bożyszcze: ukamienować go! Schleicher i 
Hammenstein mają w rękacti pozytywną i bez
wolną snę: milczącą armję, która sanip nie poli- 
tylcije, ale pozwała się —  prawdopodobnie chęt
nie — używać do celów politycznych i to z zupeł
nie egoistycznych pobudek, dla rozsadzenia cia
snych ram , w jakie trakiat wer salski ją wtłoczył.

Dzisiejsi generałowie Reicnswehry to inne typy 
ludzkie niż niemi byli generałowie cesarscy. Pod
czas gdy ostatni byli wyłącznie i jedynie narzę
dziami dłs przeprowadzenia woii „najwyższego 
wodza" -fconarebyt to dzisiejsi mają mmi aspi
racje być tą wolą i zarazem jej wykona, wcami. 
Dlaczego tam generał miałby być — formaln e 
przynajmniej — wykonawcą polityki jakiegoś 
tam cywila, czy jest nim centrowiec czy nawet 
socjalista, jeżeli może sam .•obić politykę i to bar
dzo realną, ha na bagnetach opartą? Niema natu
ralnie w  dzisiejszych stosunkach miejsca na Na
poleonów, tj. generałów tworzących nowe dyna- 
stje, ale jest i miejsce i mentalność do restytuo
wania staraj, ileże mimo wszystkich republikań
skich akcesoryj więicpzaść narodu niemieemego 
nie przestała być monarchisty&auą, widząc w  mo 
narchji jedyną możliwość zrealizowania swego 
pędu do rządzenia mniejszością, tj. robotnikami.

Nie mońna wprawdzie alarmów prasowych — 
częściowa sztucznie i dla pewnych celów robio
nych — brać całkiem dosłownie tj. że dyktatura 
generałów może wyróść z dziś na jutro, ale w 
każdym razie same postawienie takiej możliwo
ści mówi wyraźnie i stanowczo o grożącem n ie
bezpieczeństwie dla pokoju w  ogólności a dla. są
siadów w szczególności. A  nas narazie ta strona 
niebezpieczeństwa dyktatury najwięcej interesu
je, ponieważ same o niej pogłoski są wodą na 
młyn pewnych prądów u nas, niemniej dla po
koju niebezpiecznych jak te z stamrej strony gra
nicy. \

Nie zablisko lecz zadaleko
„PE R S PE K TYW Y" P. GOŁĄBA i

bytowaliśmy skargę p. L. Gołąba na plażę TUR 
Krakowie, że 'ulokowała się za blisko murów

^ztornych i sióstr zakonnych... Zwróciliśmy 
p. G., że plaża TUR, która go tak ubodła 

tafik, nje c^emś świeżopowstaiem — ponad- 
® porównaniu z budującą się luz pod kla^z- 

t ^  plażą ks. Kuznowicza - -  znajduje się ona 
nniej w lornetkowej odległości od kiaszto- 

is n*e narzuca lam niczyjemu WZ10_

ł  a,n Gołąb oświadcza teraz w „Glosie Narodu", 
nie wiedział, do kogo należy plaża, którą 

J^^ k ow ^ ł, jako zabliską sąsiadkę dziewic za- 
że w ogóle nie wiedział o tern, iż ks. Ku-

i buduje też jakąś plaże. Nic nic wiedział
3M)lj Ŵ Z^B  ale mimo ro „referował". tę sprawę

^ lc«nie ferował wyroki... 
gi( . koczony wiadomością „Naprzodu" o tej dru- 
i -^kży, udał się p. G. pod wskazany mu adres
'nPbWierl.mi ciJtjfi odział się, że... wszystkiemu wiinien jest 
ęfu ji.Ponieważ TUR chce mieć dochód na cele
PIsLa' G e Z€ swojej plaży i ściąga opłatę za ko- 

z niej, a poza tem zajął ieren dalszy
^U>nI — u i. pji cif. c t }v , na 1,11 / t V\-m9

Sie
więc co się stało na bliższym? 

“ '■u lam ośrodek gorszący. Pan Gołąb to gor- 
§0l’szenie tak opisuje:
•iPd czasu otwarcia plaży FUR gromadzą
: 11 s tóp klasztoru Norbertanek wielkie ilości

osób obojga płci, nie mogących sobie po - 
^ o k ć  na plażę TUR i urządzają niepnzy- 
^ ™t« harce, masową grę w  karty oiaz ijnne 
. oe zabawy, aaroieczyszcżając przyłrm 
tę en podnóża klasztoru. Aby zapobiec 
|| k zwanej „dzikiej plaży", Związek mło- 
Pit ?i"r Przemysłowej i rękodzielniczej wystą- 
otw .Województwa z prośbą o pozwolenie 
Ś^ieS?* ' f  tiar mici scu Plazy. nie „europej ■ 
bięsk- TUR, ale plaży dla młodzieży
trl Kl< .i i mężezyam. Miejsce to jest zupełnie 

•X, . P°d muram: klasztoru.
kl

i  , , ńnu ml 
to -y to — konkiuauije — placówka zpun

mog": jacyś bezbożnicy, — którzy zanieczyszczali 
podnóża klasztorne...

ó h )wiem, gdy pizebrała saę miarlm ich sproś- 
mści, v/dał się w tę sprawę ks. Kuznowicz i za- 
iiiauguiuje na miejscu ten, placówkę konieczną 
z punktu wdldtzemiila etycznego...

Sprawdza się przysłowie: Niema lego złego, co- 
by na dobre nie wyszło... Sądzimy, że i  p. Gołąb 
nerwowe się już uspokoił.

‘ obozowiska BB
W KŁÓTNIACH 1 HAŁASIE  

NA JEDNYM POPASIE 
Pisaliśmy o tem. jak „Czas" ją ł przywoływać 

do porządku różnych „przełomowców" i BRS-ółw, 
e Oajiiielają się wypiawiać jakieś radykalne 

v r zaski, gdy Danowic. z BB tego nie lubią!...
Przy tej 0'kazji „Gzas dowodził, że konserwa 

znaczni; hliższą jest marstzałka Piłsudskiego, niż 
ticy Lechniccy, Moraczewscy, czy JaY.orowscy. 
v i?1 pooo się puszą i, reprezentując sami „nie - 

wieie", stwarzają tylko „pozory" niesnasek.
,. L’olonja poruszając ten temat dodaje:
„Pozory niesnasek! W ięc tam panuje taka 

wspaniała zgoda? Czy może zgoda w tem, że ka- 
-d' °  drugini sądzii, iż... niewiele reprezentuje? 
Chyba to jedno."

Tkifcw ^ûVo-wawO'zego,' jak i etycznego bardzo 
, ' 1Czńa ii konieczna".

nareszcie: — Więc TUR zmaże
krcU . że ulokował się zjadaleko — jak w 

K osądzrf lT). z; _  L HrAw J -

I
Zlf P- G. — od murów klasztornych 

vo'ni'   i---- ?___y odcinek podkiasztorny zaokupować

GENERAL PRZECIW  PO LITYCE 
PLŁK O W N IKO W SK lEJ

Tenże dziennik pisze:
„W  warszawskiąh kołach sanacyjnych wiełe 

mówi o poufnej naradzie, na której gen. Or
lica- 1/i'eszoi wystąpią z referatem opozycyjnym 
11 ‘nr ał-polityl rarzmał kobwn rządowym, że są 
dalekie od życia i wzywał do większego zwraca
nia uwagi na nastroje rozgoryczonego społeczeń
stwa

M uny wiec jeszcze jędrno określenie, z szeregu 
tych, któiremi poszczególne grupy sanacyjne co- 
iaiz częściej charaklerj-zują się między sobą. Gdy
by zebrać razem wszystkie te określenia, charak - 
terystyku obozu p. Piłsudskiego nie wypadłaby 
daleko od życia..."

Tak, ale znów p. generała strofował za [piany

madagaskarskie sanacyjny publicysta p. Btuanic- 
ki, zrzucając mu dyletanśyzm w sprawach kolo- 
nizacyjnych, którym chce patronować. A  ,ąado 
sTia iwórczość" nie powinna się obracać w ołęd- 
nem kole.

Protokół rozprawy brzeskiej
Warszawa, 24 maja ętel. wł.). Protokół rozpra

wy brzeskiej zrażał! już wygotowany i podpisany 
p zez sędziów. Protokół obejmują 770 stron pisma 
maszynowego na arkuszach formatu KanceLi ■ 
ryjnego MotyiYnr wyroku skazującego nie zostały 
jeszcze opracowane. Pizypuszcgają, że może z koń 
cem hm. opracowanie motywóvir beazie ukończone.

I  kraju i zc Świata
—° =  •

STRABZNA TRAGEDdó. RODZINNA W KRÓ
LEW SKIEJ HUCIE: OJCIEC MORDUJE CÓRKĘ 
I Z.ĘCIA. Dom przy ul. Polnej 5 w Kroi Hucie 
był terenem strasznej tiagadiji lodzuntnej. W  ma 
łem mieszkaniu ndejakj =go Wachowskiego doszło 
pomiędzy nim a jego zięciem Jerzym Zupsen du 
sprzeczki. Po ostrej wymianie słów7, w roku któ
rej żona Zipsa stauięla po stronie męża, Wachow- 
sKi powziął myśl strasmcj zeuisty. Włamał on 
się w nocy do pokoju, w  którym spała jego córka 
z mężem i zadał córce siekierą kilka ciosów w 
głowę i  piersi, W  tym momencie przebudził się 
jego zięć, nim jednak zdołał -ozibroic teścia, został 
przez niego uaer® my MUkaKroanie siekierą. Wakiu 
tek hałasu przebudziło się kilku lowatorów, którzy 
weszli do mieszKamiiai i adoM i odebrać Wachow
skiemu narzędzie mordu Ofiary mordu przewie
ziono w  ciężkim stanie do szpitala. Stan córki 
mordercy jes beznadziejny, gdyż została uderzona 
stekuerą 6 razy w głowę. Lekarze nie mają na
dziei' utr zymania jej przy życiu. Stan Z psa  nae 
budź: poważniejszych obaw. Mordercę aresztowa
no i  odstawiono do więzienia w  Król. Hucie.

KOBIETA NA CZELE BANDY OPBYSZKÓW  
W  poniedziałek o godz. 7 rano, idąca do pracy 
baiceg en? wału kolejowego Warszawa—Praga 30 
letaia I latai1 ja Wojic-cchowsika aostałs zaatako
wani przez dv,ócł. mężczyzn i dwie kobiety. Je
dna z tych ostatnich, stojąca na czeie bandy, za- 
jżią|dla!k ' pieniędzy od W oj ńacnowskiej. Gdy ta 

.^Umówiła, wówczas napase.nu-żka dobył? iŁoża i 
zraniła nim Wojciechowską dwukrotnie, w pier 
a  i udo, poozem wraz z  całą szajką zbiegła. Ran
na podniosła ailarm, czem zrwaibiŁa ,przechodzącego 
policjanta, który izucd sie w mogoń za złoczyń
cami. Kobietę-r.ożowmozkę, którą się okazała An 
na Kuchs rslka, zatrzymano. Przy K. znalezi, nc 
nóż ze śladami krwi.

N IE E Y W A LA  KATASTRO FA GRADOW A na- 
wieaziła w meazielę okolice Granowa w Poznań 
skiem, wyi^ądizając na polach olbrzymie szkoay 
Padał grad wielkości kurzych jaj. Katastrofą zo
stały dotknięte poła Kotowa, Kubaozynr. Druży 
nia, Niemierzyc, Strzępioia, a częściowo i Grano
wa, Separowa i Z emska. Dłuigość dotkniętego te
renu wynosi w lin ji pow etrznej około 12 km. 
a szerokość około 4 km. Środek i*alsa doznał pra
wie stuprocentowych strat. Ucieigiały oziminy 
jarzyn^, ogrody i drzewa owo'cowe. Jedynie osta
ły się przed huraganem ziemniaki, gdyż są jesz
cze schowane w ziemi. Na polach znaleziono za
bite zające i kuropatwy7. W e wioskach potłuik' 
grad szyby i dachówki, pozrywał również prze
wody telefoniczne i potbijał jzolatorw.

PODRABIACZ KSIĄŻECZEK PRA. W  Tucho
li aresziowamo niejakiego Konrada Muzoffa poć 
zarzuileni falszu-wania książeczek PKO, zapotmoc? 
których pobrał z ióżn ych urzędów pocztowych 
‘kilkanaście tysięcy złotycn. Przy aresziow7anyir 
znaleziono^Tałszyiwą legitymację poselską, któr^ 
legiitymowat się na dwoioach, otrzymując wolnę 
jazdę, kolejami.

M IASTECZKO SZARKCW SZOZYZNA SPA
LONE. W  miasteczku Szarkowszezyzua (pow7. dz 
śnieński) dnia 19 hm. wybuchł pożar. W  niespeł
na godzinę przeszło 100 domów stało w płomie
niach. Miejscowa straż polarna de była w  stanie 
opanować rozszalałego ży7wiołu, musiano weawa< 
pomoc z okolicy. Mieszkańców ogarnęła straszK 
w7a paniita. Wreszcie po kilkogodzinnej uciążh 
wej walce zdołano ogień umiejscowić. Padło o- 
fiarą 37 domów mieszkalnych z inwentarzem, 2( 
sklepów z towarem, 52 budymki gospodarskie i 
składy. Podczas akojii ratunkowej uległy popa
rzeniu 4 osoby, jedna z nich jest w stanie bezna 
dziejr.ym Pożar powstał na skutek nieostrożno 
ści. Straty wynoszą z górą 200 tys. za.
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MORDERSTWO z  POWODU ODMÓWIENIA 
ZAŚLUBIN. Mikołaj Bystrakowski w Szumi a- 
kowcu ćpow. Gzortków) zamordował Mareję Ho- 
roaecką, zadając jej 4 ciosy w głowę i buk ba
gnetem. Powóa odmjwa wyjścia zamaż za By- 
sti-akowskiego.

DOROŻKA POD KOLAM I PuCIĄGU. Pociąg 
zdążający z Worochty do Woronienki najeonał 
na przejezazic kołejawym na iorożkę wiozącą 4 
osoby. Skutki były straszne. 30-letnia Bronisława 
Richter i 70 letnia Anna Dziurnandziuk zostały 
zabite, 2 osoby ranne.

U U M W i

JESZCZE BLISKO 300.000 BEZROBOTNYCH

Warszawa, 24 maja (teł. w ł.) Wedie oanych 
państwowych urzędów pośrednictwa pracy liczba 
zarejestrowanych bezrobotnych w dnia 21 b. m. 
wynosiła 298.611 osób. .

W YJAZD  M INISTRA SKARBU 
Warszawa, 24 maja (teł. w ł.) Minister skarbu 

p. Jan Piłsudski wyjechał na kilka dni Kierow
nictwo ministerstwa objął wiceminister p. Sta
rzyński

DEMONSTRACJA AKADEM IKÓW  
PRZECIW  W YSOKIM  OPŁATOM

Wanszawa, 24 maja (teł. w ł,) Dzis odbyło się 
na uniwersytecie wielkie zgromadzenie akademi
ków celem zaprotestowania przeciw nadmiernym 
opłatom na v yższycn uczelniach Akademików 
■kilkakrotnie rozpraszała poiicja. Na mieście po - 
jaw iły  się dwie pancerki policyjne. ,

SFINGOW ANE SAMOBÓJSTWO?
Warszawa, 24 maja (teł. wł.) Dzienniki w ie

czorne donoszą, że znany kupiec E. Simon, któr y 
przed 6 miesiącami miał popełnić samobójstwo, 
nie ^opełnil samobójstwa, lecz żyje. Samobójstwo 
miało być sfingowane.

EGZOTYCZNY MONARCHA W W A R SZA W IE

tierun, 24 maja. Wiceucról Heaizasu eninr Fejzal 
wyjechał dziś z Berlina ao Warszawy. Z W ar
szawy wyjedzie do Moskwy, a później powroci 
przeiz Konstantynopol do ojczyzny.

H ITLERO W CY AUSTRJAGGY W ALCZĄ 
Z RZĄDEM

Wiedeń. 24 ma,ta urgan aiuisirjackich hkienow 
ców „Dautsch- Cesterreichische I ages-Ztg.“ przy
nosi diziś oficjalną zapowiedź jak najostrzejszej 
walki z rządem dra Dollfussa.

N O W Y SEJM PRUSKI

Berlin, 24 maja. Nowy sejm pruski zebrał się 
■dziw na pierwsze posiedzenie, które trwało zale- 
olwie .pół godziny. Posiedzenie otwarł przewodu, 
ciząicy, z tytułu starszeństwa poseł hitlerowski ge
nerał Liitzman, który do prezydium powonał 
owóch posłów hitlerowskich, jednego socjalnego 
demokratę i jednego z centi um. Po odczytaniu 
pisma dyiuAsyjnego rządu prom jera Brauna, nie* 
mieCko - narodm-i i komuniści postawili wnio
sek o wyn ażeme rządowi votum nieufności bez 
dyskusji. Wniosen ten upadł. Na wniosek prz<- 
wodniczącego posiedzenie zostało odroczone do 
jutra do godz. 13 celem dokonania wyboru pre- 
zydjiuiin. Dzisiejsze posiedzenie minęło bez więk
szych awantur. -

EXPOSE BRUNINGA O POLITYCE 
„ZAGRANICZNEJ 

Berlin- 24 maja. Komisja zagraniczna Reich
stagu zehiała się dziś w południe na posiedzenie 
poufne, na którem kanclerz dr. Bruning złożył 
sprawozaanie z polityki zagranicznej. Na posie
dzeniu tem Brńnnng omówił przebieg konfMen- 
cyj, jakie odbył w Genewie w sprawach rozbro
jeni a, rcparacyj i długów wojennych, oraz wy
jaśni jtanowislko rządu niemieckiego w sprawie 
planu unji naddimajskiej, w kwestji, Kłajpedy 
i Gdańska.

PO W R oT  POW IETRZNEGO OLBRZYMA 
Berlin, 24 maja. Wodnopłafowtiec „Do X “ po

wrócił dziś z Ameryk l i opuścił się na jezioro 
Miiggei pod Burlłnem. . .%

UPADŁOŚĆ KONCERNU KREUGERA 
Sztokholm, 24 maja. Przeciw koncernowi Krem 

ger - ToM i potoriwnym towarzystwom Sefton i 
Usa wdrożone dziś zostało postępowań i ę konkur
sowe.

Pracownicy państwowi organizują cbronę
(Telefonem od naszego korespondenta) " 

Warszawa, 24 maju 
Szereg stowarzyszeń urzęanlkow państwowych 

niemal we wszystkich miastach Polski nadesłał 
do centrali stowarzyszeń urzędników państwo
wych protest przeciw obniżce płac. Projektowana

jest wielka akcja protestacyjna. Wsizystk> cen
tralne organizacje pracowników państwowych 
samorządowych i prywatnych mają u tworzyc 
wspólną organizację celem wzmocnienia swych 
wystąpień. Zebranie organizacyjne ma się edbyc 
27 bm. Zebranie to poprzedzą zebrania lokalne.

POTW ORNA ZBRODNIA 
Cenewa, 24 maja. W  Vevey ookomai pev -en 

infocijOJiany fabotnifc strasznej zbrodni. Po sprzecz 
ce z ojcem i obornik ów, tloząsy 2(J Lat życia, za
czekał, aż ojciec ułoży się do snu a później za
mordował go oraz jego przyjaciółkę siekierą. Po 
dokonaniu zbrodni wyrodny syn wyszedł z domu, 
spotkał się jednak przy drzwiach z sąsiadem, Ma
ry posłyszawszy podejrzany hałas przyszedł się 
dowiedzieć, oo się stpo Uspokoiwszy sąsiada w y
krętną odpowiedzią, morderca postanowił jednak 
i  tego jedynego śiwiadka .pozbawić życia, a gdy 
tenże usnął, wkradł się do jego mieszkania i zadał 
mu kilka ciosów siekierą. Na sizceęścde ciosy nie 
były śmiertelne. Chcąc zatrzeć za obą siady, mor
derca zap d ii dom, poczerń wsiadł do pociągu i 
wyjechał do pobliski ago Territet, skąd zamierzał 
pieszo wrócić do Vevey. Poza- tymczasem sam 
się ugasił, nie wyrządzając znaczniejisnej szkody* 
a rantny sąsiad przyszedł do przytomności i wy
dał sprawcę, którego wkrótce ujęto

W YK R YC IE  SZPIEGOSTW A W E  FRANCJI 
Paryż, 24 maja. „Matin,1 oonbsć. że w ręce po

lic ji frmicuskaoj wpadła teuzka z taj nem dokni- 
memtianui wajskowem i, którą w drodżo z Paryża 
do St. Noizaire zguiUi komunista naz)wi'sk.em 
GauthteL. W  teczce Gauthiera znaflezjono tajne 
mapki wojskowe i dokumenty dotyczące obrony 
narodowej, fortyfiikacyj, arsenałów i  stoczni o- 
M ęuowych. Za Gautnierem, iktóregc miejsce za
mieszkania n’e jest p o to ji znane, wszczęto ener • 
gicane poszukiwania. , , " . .......

W YB U C h W  KO PALN I 
Landy h, 24 maja. W  kopalni w Yout]gyeave w 

hrabstwie Detdbj wydarzyła się eksplozja, wsku
tek czego 5 górnitców zostało zabitych. W  chwali 
wybuchu w  kopalni pracowało 6 górników, z któ
rych jeden oddalił się na obv. dę z miejsca pracy 
i w  ten sposób uniknął śmłenai. Ocalony wydostał 
się na powierzchnię i zaaLarmował zarząd, kopal
ni. Wysłano natychmiast ekspedycję ratunkową 
poa osóbisteau kierownictwem dyrektora kopalni. 
Mimo iż oddział ratunkowy zaopatrzony był w 
maski gazowe, trzy osoby, w Lem dyrektor, ule
gły zatruciu gazami i poniosły śmierć. DaJsz? ak
cja ratunkowa zostaia wstizymana, ponieważ do 
kopalni wtargnęła woda. * „

53 O FIAR POŻARU OKRĘTU 
Puryi, 24 maja. Wedle oficjalnej listy, podczas 

katastrofy parowca „Georgis Phiuppaa ‘ zginęło 
53 podróżnych, w tem 13 Chińczyków. Wś-ód o- 
nar znajduje się także pisarz francuski Albert 
Londres.

KATASTRO FA  KOLEJOW A W  M ANDzURJI 
Londyn, 24 maja. Wedle doniesień z Charbiua 

na kolei wschodnio -chińskiej w  pobliżu granicy 
sowieckiej zderzył się poa: *g osobowy1- z pocią
giem towarowym, wskutek czego oba pociągi zo
stały zuiszczoue. Podoza? katastrofy zostało 50 o- 
sób zabitych i p.zeszło 120 rannych

, UTRZYM ANIE  PROHIBICJI W  AiMERYCE 
Waszyngton, 24 maja. Izna ręprez< mtantów od

rzuciła projekt ustawy zezwalający na wyrób i 
.-przedaż piwa o zawartości 2‘75 procent alkoholu.

SEN ATOB BORAH PR ZEĆ .W  PARTJI 
REPUBLIKAŃSKIEJ 

Nowy Jork, 24 maja. Senator Borah oświiad- 
czył wczoraj wobec przedstawicieli prasy, że nie 
weźmie udziału w kongresie partjd republikań
skiej, który zwołany został n.a przyszły wtorek 
do Chicago. Oświadczenie to wywołało w kolach 
politycznych wielkie wrażenie, tum większe, po
nieważ zauważono, że Bo. ab jest w ostatnich 
Czasach coraz rzadszym gościem w Białym Doimu. 
Poświęcając temu oświadczeniu Roraha więcej 
uwagi, *N. Y. lim es " sądzi, że Borah zamierza 
utworzyć trzecią partję: partję postępową, której 
program byłby zbliżony do pi ograniu pani j i pro
gresywnej z r. 1912.

NAGRODA ZA  W YK R YC IE  MORDERCÓW 
DZIECKA LINDBEBGHA 

Nowy Jork, 24 maja. Senat stanu New Jersey 
wyznaczył nagrodę 25 tysięcy dolarów za ujęcie 
morderców dziecka Liindlbenghu. *

O RYG INALNY SPOSoB EGZEKW OW ANIA 
; ' ZALEGŁYCH Z A o IL K óW

Nowy Jork, 24 maja. W  St Louis w SLa®31 
Illinois około 390 weteranów wojennych opon®' 
wało na dworcu kolejowym pociąg towarowy 1 
kazało się mm zawieść cło Waszyngtonu. Ta®1 
zamierzali interwenjować u rządu, aby im na
tychmiast wypłacone zalegle zasiłki. Wobec zW  
cznej przewagi persoma.1 kolejowy był EezśdjjH 
Nie było omego wyjścia, jar wstrzymać wszelA 
ruch. Weterani przez 12 godzin zalegali aworz© 
i przez cały ten czas trwała przerwa w komu®'1' 
ka-oji. Dopiero po nadejściu silnych oddziału'1’ 
gwardji narodowej z Sipringliekl zdołano wetera 
nów usunąć i przewrócić rucli pociągów.

Pismo 3w. na raty!
Drohobycz, 23 maja. 

Przed kilki, tygodniami uwijano się dwóch a' 
gentów. firm y „Ks.ęga-Gztuka" Sp. akc. w  Pozna
niu, po fabrykacł tutejszych i  węsząc za lejń£ 
sytuowanyimi pracownikami, oferowali „mezWl' 
Mej waitości" dzieło, tj. Pismo św., tłómaczvnf 
z .„Jryginałów niemieckich", po cenie niezwy^1 
,^iisktej ‘... 80 zł. i to ra.lfl.mi.

Wedle zapewnień tycn panów miała to b}) 
księga oprawna kosztownie, z 238 obiazam ł>1' 
blijnemi, o rozmiarze 40X25 cm., wstęp opatrA 
ny dedykacją, b.ogosławieństwein i oryginrłn ^  
podpuami ks. kard. Hlonda i kilku innych 
stojników kościelnych (m. in. ś. p, biskupa Bal1’ 
durskiego), na następnej karcie m iaiy być wy 
te „złotenn litermni". daty, imiona, daty urowC 
nia, ślubów, rana a w i aj ącycn. to dzieło. ; ‘ Ib 

Oprócz powyższego w  jednym z kościoła^ 
Poznaniu corocznie miała się odpi-awiać msza K 
zmarłych rodziców czy krewnych posiadaczyŁ 
księgi, nad iwana przez radje Spryciarze ci °  . 
chodzili ni jpier w osoby najhardziej wpłyWC^^ 
w  danym ośrodka, np. dyrektorów firm, a ó®. 
ska wszy ach zamówienia, chodzili po d 
szarżując łatwowiernych temi nazwiskami.
• Oczywista łatwowiernych ,i naiwnych nie #*?• 

kuje; każdy z uicb chciał miec pamiątkę a 
nowało mu, że jego nazwisko bodzie prmiiko(V'w!j 
przez i ad jo. R jch ło jednak okazało się to 
kłem a kosztowneir oszust-wem. Po wpłaceni®
darków i podpisaniu umowy, przyszło k i ł^  (
wych „drogocennych" dzieł, lecz o ordynarni ^  
prawie, z papieru lichego, 'bez żadnych zlot/f^1 j 
ter, jednał z biłują Iłómaczoną z n iem ieck i' 
kilkudziesięciu obrazkam ' biblij.nemi. <( Jg
r W idząc to ci, któi j in  jeszcze owe „dzieł® . 

przyszły, piszą na gwałt disity i  kartki, że 
ją się zadatków i ksiąg, byle nie płac.ć reszU, ,^  

A le nic to nie pomogło, firm a  potzó^^y 
„dzieł" tych nie przysyła, ale o pieniądze $  
1 koszta rosną jak nia da-ożdżach. W  p.sita< -L. 
nieszczęśliwych pobożnych pisze syndyk ^Wje' 
że ta nie bierze żadnej odpowiedzialności ź® 
oanlkii agentów, a to lyilko uznaje, co podp1̂ -  
w  d ‘uku zamóv.ieniowym, 'am zas nie 131 
nej wzmianki o złotych literach, mszy z® 
łych iłip., stoi natomiast wyraźiiie napisane. Ł ję
ty muszą być regularnie, wpłacane, a za®10 ; 
nie me może być cofnięte 

Ponnewai były wypadk że agenci poiD^ fiu 
i biedaków na owe 
zwiśkanii dyrektorów
poszkodowanych przestrzegam;; rotOutniiitu’ ' * pł
owymi oszustami (łatwo ich poznać, bo 9y  ^  ł>S
i o ra i t o i Ć ur Pnrn^ im * &jam), zaś p. prokuratora w Poznaniu p r o ® a
zechciał się zainteresować wspomnianą 
zwłaszcza autentycznością o odpisów ; ks- 
nała i kilku biskupów. . jjp
■ Nie irzeba cnytoa nazywać tej rzeczy 

niu, człowiek lepiej sytuowany łatwiej r za
leje tych 80 zł., oo najwyżej dzieci jego 
bawdtę, przeglądając oo/azki. a naw©1
w sztuce malowania, przypraw1 iając rj " . j ‘
we wąsy Adamowi i Ewie, a Mojżesz©vV̂ 0ifl'a’ 
dłużając. hrodę, lecz biedna kobiecin®' 
żyjąca z kilkudziesięciu zł. miesięczn e» ® ,
że jej to może zabrać adwokat, truchlej® 
czy i płacze rzewnemi łzami. A takieg '
stwa, nawet ta niemiecka cw-ainge^a nie >  
bogoł ornej firmie. I
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2© GROSZY
kwituje ńyrny nożyk do ■ olenia reklamowy próbny

-S A lf I BS'
który przt ryzszt wszystkie wyroby w  tej dzieazi- 
S?- Pełna jrwa „ncj za b*zk jnKurencyjną mKosc. 

Viączna sprzedaż słynnych nożyków „SALFERS”

Perfumerja S. FE DER
L w ó w , u l. Dykstuska L . 7

* H 4 a a a t A a t a n t t t t m t ł H n ..................

k r o n i k a
^ATR WIELKI: •

r,ocŁa, godz. 7*30: „Gnam* Ghettto".
^Wd,rte'k, gioidz. 7*30; ..Luidzie w hotelu", 
wtek goiz. 8: „LaŁaMcy Holender .

TE4ATR r o z m a i rośc i:
r̂oda, godz. 8: „Ilai-hau".

Czwartek, godz. 8: ^Roxy‘‘.
Ą̂tetk, godz 8. „Hau-hau".

—  O O O —
W PISY do 5 -cio klasowej szkoły powszechn 

em publicz. M. R. Goldfarbowęj, ul. Dąb ■ 
^ańsikiej 9 (tei. 71-56) przyjmowań? będę. w czer- 
Cu- Opłata w k l I i II  zniżona.

W [ N A M R 1 E P L A
y  ZAM IARZE SAMOBÓJCZYM wypiła wczo- 
J większą ilość j ody ny Anin a Ole jmik, lait -38, 

%*• Klęparowska 5.
^ R O ź N Y  POŻAR W FABRYCE „BRANKA". 
lak*0 aj °  godzinie, 4*10 rano powstał pożar w 
.̂ "yce czekolady „Bramka" (Szeptyckich 26;. Za- 
1 ^Wana straż pożarna ogień ugasiła. Pożar pow- 

(j;' WskuiFk nadmiernego nagrzania desek w 
ij^n iapym  suficie doanku, jd z >  mieści się pa- 

k  Nie wiadomo jakie rozmiary przybraliby 
TOzar, gaytoy nie spostrzegawczość pracownika 

Koz aka Józeia (Gródecka 63), który wra 
: ze służby dostrzegł grożące ivi'cbezpi«czeń-

i zaalarmował policję.
ORZUCILA DZIECKO Kcasiej Kazimiera bez 

^  zamieszkani a. Niesą-.zęśliwa miatka zo- 
i p®®a siwe 3 i pół letnie dziecko w ul. Wałowej 
, , ^ '^ a  uciekać, jednak przytrzymano ja. Czy 
je j^ ^ u ran ie  Rrasiej Kazimiery zabezpieczy byit 
g j i j2,l6cka, skoro ona sama ginie z głodu w Cuą- 
liy • posaukiwaniu pracy?... A  kto przyjmie choć* 

h~ sfażiby kobietę z dzieckiem i1 
<* * * Y K A  ANIOŁKÓW . Steim Sala (Ghorąuż- 
tjy^y  h) miała dziedke, a ponieważ nie chciała 

te przy sonie oddała je na wychowanie do 
hfię ytty Borowi®: z Karaozynowa pow. Lwów.

d" letko u Boro wiecowej, bo po 
CZny*tn pobyck zmarło. Sprawę zaiutereso- 

S*rS bisitytuł med. iądowei. 
ĵ W C I Ł  . PRZYTOMNOŚĆ. O.-ałnio coraz 
!. lJeJ. zdai za ją się wypadki nagłych zasłabnięć, 
H ,  ,“ n'6 z gKdu. Wczoraj w nocy, około wo- 
tN e  t a na^ e jakaś kobieta licząca
^  1 20, którą odwieziono do szpitala. Ponie- 

CZaSU P'rzy iazdu karetki pogtrtowia nie 
ki c,- a ona przytomności, nie zdołano ustalić 

‘ -■“ fclttości.
4  J E C H A Ł  W OZEM  Barbarę S z-ed  z Lesie- 

Wdilibach z Czyżek, jadąc ulicami

I OW ADY. Jeśli zestawienie takie nie 
fa®ea*a 'nu czytelniku i pozostaje bez wra- 

SaićU. 10 i,n'a c zeJ sprawa Suę przedstawi!a, g d y  
^  zapieczone w Chlebie. Może coś o tern 

* Oęu le<i- kitkowski Albin (Na Błonie 24), kitó- 
^ °lill«i ^ el> z piekarni Horowitza (W odna 3).

C l < \  l>’ni hylo więcej owadów jak mąki. 
^Ktaio ^^TYŁETEM . Wczoraj pozawieegiono do 
%5y '^Wszechnego Kuziare Józefa (Batorego), 

przebity sztyletem w l«we przedra- 
^ ' Seidla Mieczysława ze Skniłówika.

Pu  m  lwowska bez budżetu

h iroioa-Operaior

5* Wlihdm ncchcr
t, t»,P*S,a tlioróft nereh l dróa moczowych

• 0 j.**1*5** “'ty”®'!*! * ni. P|i ndikiMo i?/# na
^W,1AN«WICZA 10 1 p. TEL. 63-65

orouuujc ou itodz. Hfi—«.

Magistrat lwowski gospodarzy bez hudżetu na 
rok 1932/33. Wprawdzie komisja huażetowa roz
poczęła obrady nad budżetem bardzo późno, ale. 
gdy ibhzaly się już dc końca, nagie je przerwano. 
Od dwóch tygodni nie odbywają się wcale posie
dzenia tej komisji, a ponieważ maj ma się ku 
końcowi, trzeba bęazie i przez czerwiec posługi
wać się prowiizurjum, którego zresztą magistrat 
też się nie trzyma.

JaKie są przyczyny wstrzymania obrad budże

towych, jest dotąd tajemnicą (Klik5 sanacyj.no- 
magistrackich. Od dłuższego czasu mówi się, że 
prezydent Dwojanowski tylko do czerwca pozo
stanie na swem stanowisku, a desygnowany na 
jego miejsce p. Stroński, aż w Paryżu uczył się 
na gwałt spraw „municypalnych". Wpiawdzie i 
w Paryżu mie zrobią z owsa ryżu, ale w epoce po- 
majowej dzieją się przecież różne cuda Nie jest 
więc wykluczone, że Lwów  dostanie „parysk5" bu
dże., sląa stagnacja w obraaach...

Zawitiszen wykładów na politechnice Iwowsiyj
Zaw ies in ie  wykładów na politechnice zasko

czyło studentów temibardziej, że mimo agresyw
nego stanowiiskŁ przewóóców młodzieży wszech
polskiej górę zaczyna brać mzwaga. co znalazło 
wyraz w spokojnym przebiegu strajku. Zawiesze
nie wykładów na czas nieograniczony godzi w 
najżywotniejsze interesy młodzieży, która właś
nie leraz była w staójum przygotowań do egza
minów i wykańczania ćwiczeń. Zarządzenie se
natu politechniki jest temwiecej niezrozumiałe, 
że mamy w pamięci nie tak dawne nójki na poli
technice, a przecież sprawa nit pizybierała wów
czas takiego obrotu, jak obecnie. T(rudino żądać, 
aby konsekwencje strajku za inscen i zow a neg o 
przez złotobarwnych bubków i bojówki Obwie-

polu, teroryzujące młodzież, miała ponosić cała 
młodzież. Wczoraj o godzin.e 4 popołudniu w 
sprawie sytuacji iia politechnice zaczął obradowa i 
senat. RozeszJy się tez pogłoski, jakoby wykłady 
na politechnice miały zostać podjęte . dopiero z 
nowym rokiem uniwersyteckim, co równałoby się 
unieważni*uiu letniego półrocza.

K R W A W A  BÓJKA M iĘ LZY  SANATORAMł 
A  ENDEKAMI 

Wczoraj o godzinie 11 przedpołudniem doszło 
do krwawej bójk' między studentami z sanacyj
nego „Legjonu młodyrch“ , a stronnikami „Upozu 
W ielkiej Polski". W  rezultacie pobity został do 
krwi student politechniki Kozubowski, którego 
odwieziono do szpitala.

Tylko linka się urwała...
DLACZEGO ZDJĘTO Z A FISZA  SZTUKĘ „KRZYCZCIE CHINY*

Dyrekcja teatrów komunikuje, że zdjęcie sztu
ki z afisza „Krzyczcie Chiny" nie nastąpiło z Do
wodu zakazu wład;, lecz wskutek... zerwania lin
ki stalowej oraz defektu w motorze, rozsuwają
cym horyzont. Wskutek tych „defektów" wyma- 
gsjaeych „długotrwałej" naprawy, leatr lwowski 
nie będzie mógf wystawiać sztuk, do których po
trzebny jest horyzont zwijany...

Horyzont i horyza.t... >
Są horyzonty tak „zwinięte", że w polu jego wi

dzenia dostrzega się tylko „najlepsze ‘ sztuk*. „To

możesz opowiadać swojej cioci, wujkowi, czy bab 
ci", sztuki „godnej świątyni polskiej sztuki", albo 
budę Atłasową. Dla takich „horyzontów" teatr 
lwowski nie potrzebuje mieć defektu w motorze, 
wystarczy linka, na której wszystko można po
wiesić...

A „Kurjer Lwowski ‘ chełpi się, że to „zasługa" 
jego wypocin, porównawczych z „mogiłą Zadwó- 
rzańską i krwią bohaterów", a to tylko niewinna 
stalowa linka. Polecamy tę linkę dyr. Horzycy i 
redaktorom endeckim.

FABRYCZNY SKŁAD 
P .O Z EK  M E T A L O W Y C H  
i WOZKOW DZIECINNYCH
W y  ŁK O W Y S K i

Lwów, trifica Kopernika 5 — Telefon 95 9*
C e n y  i c i i l e  f a o r y c z n e .

..Redaktor ^nacptigo pisma „zawodowego*', 
4 tysiące złotych i „paka"

Słynna we Lwow ie i pozs jego granicami, noc
na spelunka „Grota" zmieniła nazwę ns „E ldo
rado". Dlaczego „Eldorado * a nie ,*aJ«jmbrdo“ . 
czy „wybijzębo"? Dlaczego „Grota jest i uyia 
słynną?’ }tóż dlatego, że zapewne ani wlaściciicl 
loncalu, przywódca sanacyjnych kelnerów rayem 
z swymi praiownikam nie mają włosków, ile 
tam (t. j. „Grocie") było bójek, względnie prze
bić nożem. Co to za przybytek, nie trzeba się roz- 
pisvwać, tylko przytoczyć słową pewnego przo- 
ao- .niKa który do okradzionego jegomościa po
wiedział:

—  Niech pan iduie do „Groty", tam napewńę 
znajdzie pan złodzieja... ( auteniyc: ue).

Ab- dość o „Grocie" pardon ..Eldo.adził"; teraz 
trochę o je j właścicielu:

Piotr Kaut, rzeżnik (Lwowska 100', opuszcza
jąc Lwów, powierzył synowi swemu Stanisławo
wi, sumę 4 tysiące złotych w celu oddania tako
wej żonie swej, Helenie, a ramce Stanisława, Staś 
czując przy sobie grubą forsę, poszedł do „E ldo
rada" i tam w towarzystwie niewiast bawił się 
przez trzy dni. Czwartego dnia nad ranem Sta/uo 
z calem towarzystwem ^  właścicielem lokalu 

redaktorem pisma sanacyjnego ziav sodowego 
i przywódcą sanacyjnych kelnerów Helem Fran

ciszkiem
wyjechali do Janowa, by bawić się dalej. O tem
dowiedział się papa rozbawionego Stasia, wybrał 
się również do Janowa z drugim symem Francisz

kiem i tam odebrali Stasiowi pozostałe 2.500 zło
tych, poczem cale towarzystwo oddali w ręce po
licji. Hela et comp,, po przesłuchaniu zwolniono, 
a Stasia odstawiono do dyspozycji władz sądo
wych.

„A d"ja " podtrzymuje tradycję „Groty'
Obok głośnej „Groty" znajduje się również gło

śny lokal „Adrja", gdzie niema nocy, żeby nie 
było „ręka noga" osJhtw, „oko na widelcu".

W  nocy, w czasie bójki, zaczęły w „A drji" la
tać w powietrzu szklanki i talerze. W  czasie tej 
kanonady dostał szklanicą w głowę Aaam Goetz 
(Mickiewicza 8). Zajęło się nim pogotowie

Do Komunji św.
fotograf j e  d o  nainitszej cenie wykonuje atel.

„ V E M U S "
Akademicka L. 24f tok. 3&-08.

Do sześciu fotografii bezpłatny portret.
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PAMIĘI AJClL O FUNDUSZU PRASOWYMI*
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na hyclowski ej g rze
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Z  koncern zbiegłego tygodnia obiegła Lwów 
wiadomość o próbie zamachu na koszary wojsko - 
we ze strony osobników, rzeKomo oficerów. W ia 
domość ta lotem błyskawicy obiegła miasto i do- 
arła nawet zagranicy, choć w zatóżeniu swem 
była wprosi śmieszna. To też w  sposób, na jaiki 
zasługiwała poL aktowa! iśmv ją. Lecz tu zaczyna 
się dop ero początek komedji. Ceiizor, groteskowe 
potraktowanie przez nas „zamacnu“ sKomfisko- 
wat, a wczora,, P A T  informuje oficjalnym komu
nikatem, że „zajście" na Kleparowie ty ło  dziełem 
osobnika umysłowo chorego.

W  brzmieniu P A T  informacja ta przedstawia 
się m nie i więcej następująco. Dymitr Siaeanyk 
od, jesieni 1931 roku zdradza 1 upośllcdzende na ii- 
m y śle. Począł uważać się za reformatora spo
łecznego i dążył do wysokiego stanowiska w spo
łeczeństwie Ideałem jego byli: M-ussoiini, Stalin, 
'■filier, Briaina. Stacnnyk doszeał do przekonania, 
że musi odegrać rolę jednego z przywódców re
wolucji. W  tym celu zamówił 2 mundury puł
kowników ( ! )  W . P. oraz szeregowych. W ieczo
rem  19 marca zwerbował 6 ludzi, bezrobotnych, 
którym obiecał wynagrodzenie, lecz nie mówił, 
w  jakim celu ich angażuje. Maskaradzie prze
szkodziła policja, która aresztowała załogę wa- 
rjata w chwdi, gdy przebieraili się w mundury

Nie stawiali oni wcale oporu; ponadto śledz

two w5 kazało, że nigdy nie brali oni udział”  w 
życiu politycznam, ani nawet nie byli podejrzani 
o polityczną działalność. ' ~ ""

Start ,zamachowy" siedmiu łudzi z Góry H y
cla, mimo że miał miejsce w  maju i mimo puł- 
kownikowskich mundurów, udał się... tylko... o- 
łówkowi wytwórcy biaiłyoh plam.... ,

KOM UNIKATY
ZEIBJRANIE TOWAiRiZYoKIE staraniem sekcji kobiet 

PPS  -"dlbedzŁe się d-zts iwe środę o godzinie 7 .wieczorem 
w lokalu przy di Rjutowskieso 23, II piętro.

ODSŁONIĘCIE SZ1 ANDARo KOMITETU DZIEJ M - 
OOWFCrO PPS NA LEWANDÓ WCE z powo-du prze- 
szkoia łpcnni-cztiytoh prze łożone zo/tąje z dnia 5 czerw
ca na n.edzielę 19 czerwca Bliższe szczegóły uroczy
stości w osobnym korau-ufka -̂ie

RAD JO LW O W SKIE  
Śiioda 25 majta

11,45: Przegląd prasy polskiej. 11.58: Sygnał czasu, 
hefima-l z w ieży Maniacktej w Krakowie. 12.10: Gramio- 
ion. 14.45' Gramofon. 15.05: Ko mm A a  t gospodarczy i 
giełda pieniężna z Warszawy. 15j15: Lwowski kącilk 
haroetók:. 15.25: Gnamoton. 15.50: „Marja Antonina Lix, 
porucznik ułanów polskich1'. 1620: JJ książce, która 
spać nie daje". 16.40: Gramofon. 16-55. Lekcja angiel
skiego z Warszawy. 17.10: „P rzez Po nary ao Trok'-. 
17.35: Muzyka lekka. 17.50: R-oamai,ości, 19.-15: Skrzyn
ka pocztówa rolnicza. 19.25- „Dach nad głową". 19.40: 
Gramofon. 19.45: Dziennik .adjowy. 20,00: „O  Bole
sław ę Prusie". 20.15: Piosenki chóru Dana z Warsza- 
wy 21.00: Odczyt o Karoilu Szymanow-skim. 21.15: Kon
cert utworów Karola Szymanowsłaego. 212.30: Dodatek 
dio dziennika radfowego. 22.40: Gramofon. 22.45: „Naj
genialniejszy szpieg wojny światowej". 23.00: Muzyka 
taneczna.

20 GROSZY
J  kosztuje stynny nożyk do golenia rekŁam^Wj próLoy

SALFiRS"
ttory przewyższ. wszystić. wyrouy w tli dz dżi
nie. — Feina gwarancja za b-szkonkurencyjną ,akość. 
Wyłączna sprzedaż słynnych nożyków ,S A —FEI?S“.

Perfumerja S. FEDER
L w ó w , ul. Sykstuska L  3 .

REPERTUAR K IN  LW OW SKICH
APO LLO : „Taka słodka dziewczyna jak ty‘‘ z Anity 

Ondrą. ż
CASINO: „Kochanka z Tanitf'
CHIMERA: .Cygańskie rftmónse".
GRAŻYNA: „Szaoghaj-Ex,press‘ ‘.
KOPERNIK: „Dr. Jekyll i mr. Hyde", or.az osuaunie zd)?

cie zamordowanego prezydenta Francji.
LEW : .Kobieta na Marsie".
MARYSIEŃKA: „Dr. Jekyll i mr. Hyde", oraz ostatn 

zdjęcie zamordowanego prezydenta Francji . 
M IRAŻ: „Pokusy Europy' i JLujank.a jako aznaisiw 
OAZA: „Płonące serce". \

PAlLACE: -.RioJ: 1980 — małżeństwa przyszłości". 
PAN : „Liban". ,
PAsAŻ : /Król Kong'.".
PROMIEŃ: „Upadły Amor1.
SŁOŃCE: ,Kol-icmaj^ter Tag.eaew".
STYLO W Y: -Pieśni a atamaitóe'.
ŚW IT : „Król walca".
UCIECHA: , .Cfezuis. z  Tarasu" i /Miłość cowthoya- .

c O G Ł O S Z E N I A 3
- ■' i j H i  , i l k l  i ^ v a L  n w y k o n u j e  starannie i solidnie L U D W I K  T Y R O W l C Ż f

N a s r o D K i  -  K o m n i K i  -  u r o o c w c e  z a w m a i . ; = « » « ,  l wó » ,  o l  n e k a n * . 9 5 , t *
Ceny zi.acznie zi.fone. — Dogodne warui>. spłaty. —  Firma wykonuje również wszelkie roboty m s r m u ro w e .  Płyty mtfrmu/owe stale na składzie

N i e b y w u l a  o k a z j a !

W fiiinie „GOLF", Kiliiiskiego 1,
sprzedajemy: Pończochy ,  Rękawiczki, 
Jumpe, y, Bieliznę damską i dziecinną 
po cenach bezkonkurencyjnych.

Uwaga na firmę I

/alne Zgromadzenie
Ludowego Spółdzielczego Towarzystwa WyJawniczego
SjnójMizieini z ograniczcną odpo wiedzialnością 

Odbędzie sfę w niedzielę dnfa 29 mała 1932 roku o gn 
dzflnte 10 przedpołudniem, w lokalu przy ul. Syk&tu-

; sklej L. 21 ' '■ Stią - -•!
z nafstępu/tcym porządki ;m dzHhhytń:

0 Odczytanie protokółu z ostatniego Walnego Zgro- 
mrużenia

2) Sprawozdanie Zarządu i przedłożenie bilansu za 
noł. 1931,

3) SprawOizdatrie komisji rewizyjnej i zatwierdzenie 
Monsu za rok 1931. -....... .................
v Ą) Wniosę*. na pokrycie sfrait z roku 1931 
y 5) WnioskL , , .

W  razte branu kompletu o-dLcezie się dirugie Walne 
romadizenie o godzani-e 11 przedpołindniem w tym 

amy.m Iokaliu i z  tym samym porządkiem dziennym,,
1 a uchwały na wiem powzięte, mają moc obowiązującą 
f bez wtzigłęuu na dość obecnych.

RADĄ NADZORCZA.

JEiLI BANDA/
przepuklinowy lub brzuszny, to tylko w  Za
kładzie specjalnych patentowanych bandaży

M. Freilicha, Lwów, Gródecka 35.

ZĄKI AD TECHNICZNO-DENTYSTYCZNY

ADOLF WINTER
przyjmuje naaal L w ó w , PI. K ra k o w sk i dO.

Już wyszedł z druku 
rakLatdain TUR

K
ffl. .01 AM  4 WDA
Do nabycia w Księgami Ludoy.ej, Szaj.ioony 2 — 
Cena egz. i0 zł., z przesyłką poleconą 11.20, Dla 

towarzyszów specjalny nahaL

I MEBLE I S p R U T Y 1
ZANIM zakupisz MiłtfLE, przyjdź a rzeko- „az się, że 

takowe ot-'.y mas z .iajtanu u HE&ZELEttA, Lwów, 
KOPERNIKA 23. Róg uL WronowsKiej. —  Firma ta 
sprzedaje na raty długoterminowe, a tó na dwa lała 
MEBLE wszelkie; o -odzaju po cenach komcurencyj- 
nycr, i ściśle gotówkowych. ■ , ćV>

I K U P N O  I S P R Z E D A Ż

MAGAZYN POŚCIELI R. D.zała, Lwów, Chorążczy^- 
Ni. 5, poleca Kołdry wełniane już za 75 zł., materł1 
z  włosienia za 100 złotych. Towa- pierwszoiz.- 
nod względem jakości. Również przerabiam koł£!' 
po 5 złotych, materace po 7 złotych. j

NAJMODNIEJSZE PLAE7CZE DAMSKIE PO
i wyżej, kustjumy oiękne od zł. 85, suknie, bluzki
bardzc tanio sprzedaje zalana firma Jakub 
Lwów, ul, Akademicka 2 (Hotel Żc.ża).

ifl«y

f  n to fle , meszty płócienne i skórzane, sandały ■ 
trypcie knajpowakie i t. p., obuwie skórzane, «  ® . 
godne, mocne i tanie poleca i wykonuje zn»Bfl ;

  F.-bryka pantofli w e Lw ow ie
WRONOWSKA L. 4. Telefon 59-*^ ,

I P R Z E M Y S Ł  I R E K O D Z I E t f l

NIE W YRZUCAJO It SWOICH PIENIĘDZY, kupu/.e 
tandetę sklepową, lecz wprost w źródle. Fi*ma SANJ- 
KER, wytwórnia mebli i tapicernia, Leoiia Sapiehy 34, 

,pułeca swe wyroby sus zon.# na własnej suszarni 
1 pierwszorzędnego gatumca, Syp.alaie, Jadalnie, Sa
lony. Fok >je męskie, urządzenia kuchenne. Otomany, 
Bufalki, Krzesła, Iapczany i wszelkie inne, -dte naj
nowszych wzorow po enach ardzb r-skich J do
godnych spłatach. —  Uwagai Każą-' kupuj r Ko
rzysta, po roku z  be p-itm-go onnowienia mebli Uwa
ga na firmę SANDKER. Leona Sapiehy 34.

KRYZYS ZMUSZA DO ZNIŻENIA CEN. O b "t«JV "aSy, 
rskie 70 ar., obcasy męskie 1*50 z !„  zelówki^ 

damskie 3‘20 z ł„ zelówki i oocasy męs.de 4‘9Q 51 1Ś 
Półbuoiki męskie od 2? żl. P-MbucHr* dam hie y  jk 
złotych, wykonują pracownie B. KIEDA, LW d"’ 
Turecka 1, boczna Pełczyńskiej I u/ochow®*

E P O R A D Y  L E K A R S K I E

SPECJALISTA chorób skorinyoh, »'■ neryetzny® ^<r 
sniietyfki lekarskiOj Dr. M. SCttEElR o* 3y- f - g  31' 
dzf-enniie od godzany 7 ranw. uwjśw, ul. S łoP^
,tea. 75-65.

WYTWÓRNIA ROWEROW
n r

H. ZALEWSKIEGO
Poleca: pierwszorzędne rowery szokowe, półw yscigoW - 
ścigowe, balonowe, torowe, damskie i dziecinne, artv»*Y t 
wykonane z najlepszego materjału. R o w e ry  sp lekkie a  >r

Z  M IŃ S K A  M A Z O W IE C K IE G O ,  
tór nzyshe a p o w u m u  nznan« na X. TARGACH WSCHODNICH, 

została przeniesiona do Lwowa do lokalu
PRZY UL. SOBIESKIEGO 15.

S ta le  na składzie części z a m ie n n e  B. S. A., Bramptona< ^
waazkie po i wszelkie inne. — Przyjmuje t^szelkie 
i reperacje po bardzo niskich cenach, które uskutecznia ch

|0» |dnie, szybko i punktualnie. Emalja piecowa w  różnych 01 
C zyn u , c z ło n k o w ie  T o w a rz y s tw  K o la rsk ich  o t r z y m #  

■ i in n e  u d o go d n ien ia .

WAŻNE J)LA P. T. LETNIKÓW I PODRÓŻUJĄCY^
Kufry, walizy, teczki na akta, plecaki oraz prz< róż®’ 
teczki szkolne. W szelkie naprawy walizek, teczek, 1 
rebek darnsnich po najniższych cenach polec? i 
nuje MARGULIES, W ytwórni? kufrów i walizek, 

'Gródecka 68. — Uwaga: Specjalność walizki na kolek®“  
dla P. T. agentów podróżujących.

Redaktor odpowiedzialny: Marian Porczak. —  Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Ignacego Winiarskiego,


